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Narodziny „mickey mou- 

s e ”. Publiczność, oglądająca 
z upodobaniem filmy, w któ
rych występują groteskowe po
stacie t. zw. „mickey mouse” 
(czytaj „miki m aus”) zazwy
czaj nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że wyświetlana w ciągu 
10 minut zabawna historyjka 
składa się z 10—20 tysięcy 
obrazów, utrwalonych na ta 

śmie filmowej. Tak, aż tylu, 
choć rytm filmu w tych sztucz
kach jest zwolniony, gdyż za
miast 16 obrazków, jak w zwy
kłym filmie, przesuwa się ich 
tylko 8—10 na sekundę, a cza
sem nawet jeszcze mniej. Ten 
zwolniony rytm nadaje posta
ciom „mickey” ruchy automa
tów', które tak się podobają 
publiczności.

Scenarjusz dla „mickey” za
zwyczaj nie jest dziełem jed
nego twórcy. Trzeba wielkiego 
zasobu w'yobraźni, aby skom- 
ponow'ać sceny naprawdę za- 
bawme i ułożyć żgrabną, nie 
pozbawioną myśli całość. To 
też nad scenarjuszem pracuje 
zwykle kilkunastu autorów. 
A gdy już obmyślą i uzgodnią 
całość w’e w'szystkich szczegó
łach, zaczyna się robota tech
niczna. Wykonyw'a ją kilku
dziesięciu kreślarzy, przenosząc 
na płytki celuloidow^e kolejno 
następujące po sobie pozycje 
„aktorów”. Kopjują starannie 
nietylko rysunki, dostarczone* 
przez autorów', wyobrażające 
główne pozy „mickey”, lecz u- 
zupełniają je obrazkami pomoc- 
niczemi. Dekoracje rysow'ane 
są tylko raz, a potem odbijane 
na kalce celuloidow'ej potrzeb
ną ilość razy.

Następnie tysiące rysunków, 
ułożonych w' kolejnym porząd
ku i połączonych w' numero- 
w'ane grupy, odpow'iadające 
scenom, wędrują do atelier fo
tograficznego. Tam każdy ry
sunek jest fotografow'any. Ow'e

zdjęcia tw'orzą negatyw'y, z któ
rych powstaje film.

Do udźwiękowienia filmu po
trzebna jest orkiestra, złożona 
nierzadko z dw'udziestu kilku 
w'ykonaw'Ców. W orkiestrze ta 
kiej można spotkać najbardziej 
nieoczekiwane instrumenty, na
śladujące np. grzmoty, albo 
szum oceanu, lub uderzenie 
pioruna, brzęczenie żelastw^a 
i t. p. Członkowie orkiestry 
grupują się przed ekranem, na 
którym wyświetlany jest ów' 
film W' wersji niemej. Kapel
mistrz śledzi uw'ażnie akcję 
filmu, przystosow'ując do niej

odpowiednio dobrane pojedyń- 
cze dźwięki lub muzykę. Aby 
uzyskać poprawną synchroni
zację odbywa się zwykle pięć 
lub sześć prób, poczem dopie
ro następuje nagranie dźw'ię- 
kow'ca.

Na pierw'szej ilustracji poda
jemy, próbę orkiestry przed 
ekranem, na którym odbyw'a 
się wyśw'ietlanie filmu w wer
sji niemej, na drugiej zaś za
bawne „mickey mouse”.

Kto w ynalazł torpedę? Wy
nalazcą torpedy jest Austral- 
czyk Brennan, z zaw'odu ze
garmistrz. Nad konstrukcją tor
pedy pracował przez osiemna
ście lat, poczem sprzedał sw'ój 
wynalazek rządowi angielskie
mu za 150.000 funtów" szter- 
lingów.

Dla zabezpieczenia tajemni
cy każda część mechanizmu 
początkow'0 była w'yrabiana 
oddzielnie, a każdy robotnik, 
kończący codzienną pracę przy 
budow'ie jakiejś części, podda
wany był rewizji osobistej.

Torpedę składał z oddzielnie 
w'ykonanych części sam Bren
nan, mając do pomocy jedynie 
sw'ego w'spólnika.

Anegdota m yśliw ska o li
sie. W jaki sposób lis uwalnia 
się latem od pasorzytów', któ
re mu dokuczają? Oto bierze 
W' pysk drzazgę i idąc powoli 
tyłem wchodzi do w'ody, za
nurzając się coraz głębiej. Pa- 
sorzyty uciekają stopniowo ku 
pyskowi, wreszcie gromadzą 
się na drzazdze. Wtedy lis rzu
ca drzazgę do w'ody—i kwita.

Sprytna bestja!

Trójlufow y pistolet. Jedną 
z najnowszych broni, odda
nych do użytku policji jest 
trójlufowy pistolet, ładow'any 
nabojami, zaw'ierającemi gaz 
łzaw"iący.

Broni tej używają policjanci 
przy rozpraszaniu tłumów' lub 
też w'e w'łasnej obronie, gdy 
zostają napadnięci.

Potrójne lufy pistoletu mie
szczą się rzędem jedna pod

drugą — W' przeciw'ieństwie do 
dw'ulufow'ej broni tego rodza
ju, gdzie obie spoczyw'ają obok 
siebie.

Na ilustracji zamieszczamy 
ÓW' trójlufowy pistolet, niosą
cy W' darze jeno łzy miast 
okrutnej śmierci — choć narzę
dzie to ma wygląd wielce mor 
derczy. Ale pozory przecież 
mylą!

Kto płacze? Podobno jedną 
z oznak obłąkania jest brak 
łez. Melancholicy, manjacy, fu- 
rjaci nigdy nie płaczą, a jeżeli 
się zdarzy, że w'arjąt zaleje

się łzami, to dowód, że jest 
ha drodze do wyzdrow'ienia.
• Jedynie ludzie w'pełni władz 
umysłow'ych mogą podobno 
płakać i we łzach znajdują 
ulgę W' swem cierpieniu.

Warjat opowiada o sw'ych 
bólach, skarży się na srogie 
katusze, lecz pomimo to oczy 
jego są suche.

Film owanie ruchu w e 
wnętrznych organów  cz ło 
wieka. , Doktorzy Jacobsen i 
Gutheimer w'padli na pomysł, 
aby przy prześwietlaniu pro
mieniami Roentgena dokony
wać zdjęć filmowych, które 
podczas wyświetlania dają naj
zupełniej szczegółow'y obraz 
działalności sfilmow'anego or
ganu, np. serca, żołądka i t. p.

Zdjęcia tego rodzaju mają tę 
wyższość nad fotografją, że u- 
widoczniają ruchy w'ewnętrz- 
nych narządów. Przytem w'y- 
św'ietlanie obrazów można po- 
w'tarzać wielokrotnie, zmienia
jąc dow"olnie tempo, t. j. zwal
niając je lub przyśpieszając. 
Umożliwia to dokładną obser- 
w'ację najdrobniejszych naw'et 
szczegółów pracy owych prze
świetlanych organów'. Ma to 
duże znaczenie dla profesorów 
fizjologji i słuchaczy medycy- 
r>y> gdyż ułatw'ia wyjaśnienie 
i zrozumienie czynności pra- 
widłow'ych i niepraw'idłow'ych 
w'ielu narządów' w' organiźmie 
ludzkim.

Filmow'anie, o którem mowa, 
dokonyw'ane jest w' tych sa-* 
mych w'arunkacb, co i zdjęcia 
fotograficzne w'yników' prze- j 
św'ietleń. A w'ięc pacjent umie- i 
szczany jest w aparacie roent- 
genow'skim między promienia
mi X a ekranem, pokrytym 
substancją św'iecącą. Na owym 
ekranie odbija się obraz prze- 
św'ietlanego organu, widoczny 
pod postacią ruchomych cieni.

które chw'yta objektyw' fil- 
mow'y.

Na ilustracji podajemy fil- 
mow'anie klatki piersiowej pa
cjenta, prześw'ietlanego pro
mieniami Roentgena.

FOTOGRAFJA NA OKŁADCE: P. PREZYDENT PODCZAS OTWARCIA BASENU SOLANKOWEGO
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P Ł K . B A R T H E L  D E  W E Y D E N T H A L
Dnia 13 czerwca r. 1893 przybył 

na świat państwu Zdzisławowi i 
Anieli z Różańskich małżonkom 
Barthel de Weydenthal syn, który 
na chrzcie świętym otrzymał i- 
miona Przemysław, Marjan, Anto
ni. Chłopiec chował się zdrowo, 
był żywy jak iskra, garnął się do 
nauki i od lat najmłodszych rwał 
się do czynu. Już w szkole śred
niej bierze żywy udział w ruchu 
niepodległościowym, szybko przy
chodząc do wniosku, iż skoro wol
ność ma być nie marzeniem poe
tów a rzeczywistością szarego, co
dziennego dnia— wolność tę zdo
być trzeba będzie czynem oręż
nym. Trzeba więc będzie przy
swoić sobie zasady sztuki wojen
nej; i oto, młody Przemysław, mi
mo całej nienawiści do moskiew
skiego munduru, wstępuje jako 
ochotnik do moskiewskiej baterji 
konnej w Suwałkach, odbywa tam 
w r. 1911/12 jednoroczną służbę 
i uzyskuje stopień chorążego re
zerwy. Jest to jego pierwsza służ
ba wojskowa i pierwsza szarża o- 
ficerska... Odtąd życie jego jakże 
bujną potoczy się koleją!

Świat w owym czasie jest 
przecież nieomal na progu „woj
ny ludów". Przemysław ledwie 
mundur moskiewskiego prapor- 
szczyka z siebie zrzuci, już sta
je w Krakowie poto zresztą tyl
ko, by dalej pogłębiać swą wie
dzę wojskową, teraz już w pol
skiej szkole żołnierza; w szere
gach drużyn strzeleckich pod kie
rownictwem twórcy ich, mistrza 
i Wodza, Józefa Piłsudskiego. 
W tych latach drużyny tworzą 
fundusz stypendjalny imienia het
mana Żółkiewskiego w jednej z wyż
szych szkół wojennych światowej 
sławy, w akademji artylerji w Mó- 
dling pod Wiedniem. Jeden z dru- 
żyniaków może zostać stypendy
stą w tej uczelni. Jasne, iż naj
wybitniejszym kandydatem bę
dzie Przemysław Barthel de Wey
denthal. Wyjeżdża do Modling i 
uczy się pilnie. Pamięta jednak 
tu stale o pracy drużyniackiej i 
śle kolegom notatki, zadania i 
skrypty. Nie danem mu jest swej 
pracy akademickiej zakończyć w 
roku 1914, następuje wybuch woj
ny światowej i uto już nie akade
mik Barthel—a „obywatel Boruc
ki" organizuje i szkoli polskie żoł- 
nierstwo w miastach Zagłębia i 
w Łodzi.

W listopadzie r. 1914 pod Krzy- 
wopłotami Borucki łączy się z od
działem Józefa Piłsudskiego, od

działem, który jeszcze z końcem 
tego roku wyrąbie sobie dumne 
miano I Brygady. Przychodzą szyb
ko: nominacja na podporucznika, 
stanowisko pierwszego oficera 5 
baterji, potem — cała wstęga lita, 
krwią tkana od Krzywopłotów aż 
na Podhale, aż po gorącą kąpiel 
Marcinkowic i Pisarzowej. Potem— 
przezbrojenie naszej artylerji, któ
ra oddaje wkońcu do lamusa 
historyczne, dymnym prochem 
strzelające armatki i oto już rok 
1915. Jest wiosna. Brygada stoi 
nad Nidą, lada dzień rozpocznie 
się ofensywa i I Brygada pójdzie 
w tan przez Wisłę i Bug, oprze 
się aż het w lasach i bagnach 
Wołynia.

S. p. płk. Barthel de Weydenthal

W okresie tym Przemysław Bar
thel de Weydenthal dowodzi już 
baterją, od maja jest porucznikiem, 
jako tęgi, doświadczony oficer 
znany z tego, iż „oszczędza poci
sków", to znaczy, iż nie strzela 
napróżno, wraz ze swą baterją 
bierze udział we wszystkich wal
kach I Brygady i dopiero późną 
jesienią, gdy front stanie w miej
scu, por. Barthel, zawsze niezmor
dowany, rwący się do coraz no
wych zadań, wyjeżdża na tyły, by 
zorganizować dla artylerji naszej 
broń nową—haubice połowę. Jest 
już dowódcą dywizjonu. Ma lat 23. 
Z końcem r. 1916 mianowany zo
staje kapitanem. Idzie na kurs 
sztabu generalnego w Warszawie, 
a po ukończonym chlubnie kur
sie—kapitan Barthel wciąż na dro
dze do najświetniejszej karjery, 
zostaje szefem sztabu III Brygady 
Legjonów. Z Legjonów ma się two
rzyć wojsko polskie.

I nagle załamuje się wszystko. 
Komendant aresztowany. Kapitan 
Barthel, jako obywatel austrjacki, 
który w Legjonach odmówił za

borczej przysięgi wcielony zostaje 
jako „feuerwerker" do jednego 
z austrjackich pułków i odchodzi 
na front włoski...

Ale niedługo przecież tej woj
ny austrjackiej. Już z końcem 
stycznia r. 1918 Barthel melduje 
się u Śmigłego Rydza w Krako
wie, otrzymuje instrukcje i w dro
gę, na wschód. Jest to moment, 
kiedy należało za wszelką cenę 
biec, ratować żołnierza polskiego 
w szeregach rozkładającej się jak 
olbrzymie cielsko trupie armji ro
syjskiej.

W lutym r. 1918 Przemysław 
Barthel wraz z emisarjuszem po
litycznym, Tadeuszem Hołówką, 
stają na Ukrainie. Barthel miano
wany przez gen. Osińskiego, do
wódcą wojsk polskich na Ukrai
nie, pułkownikiem i szefem sztabu 
(ma lat 25!) rozpoczyna najtrud
niejszy okres swej pracy w życiu. 
Ma ratować żołnierza polskiego i 
z bronią w ręku przyprowadzić 
do Polski. Ale tu trafia na czyn
nik, którego tam w kraju nie znał 
dotychczas, na niemoc ideową: top
nieją, jak śnieg w słońcu i rzucają 
Niemcom broń pod nogi korpusy: 
III—gen. Michaelisa, II—gen. Stan
kiewicza, wreszcie najsilniejszy 
z nich korpus I — gen. Dowbora 
Muśnickiego w Bobrujsku. Nie da
je się nic z tego uratować... Je
dyną jednostką polską, która zor
ganizuje się, nie da się rozbroić 
i z bronią w ręku przerąbie się do 
Polski a potem w Polsce natych
miast przez Wodza Naczelnego w 
bój poprowadzona zostanie, to dy
wizja gen. Żeligowskiego, sformo
wana na Kubaniu.

W dywizji tej pułkownik Bar
thel, zwany „Barta" obejmie do
wództwo artylerji. Ale do kraju 
z dywizją tą nie wróci!

Wiosną r. 1919, przy ewakuacji 
Odessy, pułkownik Barta osłania
jąc na czele I baterji swego pułku 
odwrót dywizji, rankiem dnia 5 
kwietnia przy wyjściu z miasta, 
pada ranny śmiertelnie. Umiera 
w dwa dni potem, d. 7 kwietnia 
r. 1919, skutkiem zakażenia krwi. 
Na obcej ziemi, za polską sprawę 
oddaje życie młode żołnierz nie
ustraszony, duma i klejnot rycer
stwa polskiego.

Do kraju, po długich latach snu 
nad brzegiem Czarnego morza, 
wracają prochy pułkownika Bar- 
thla de Weydenthal. W pamięci 
wojska polskiego żyje on i żyć 
nie przestanie.
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S T R A Ż  P R Z E D N I A
(Ciąg dalszy)

Za kompanją przednią w od
ległości przeciętnie 600 metrów 
posuwa się po osi marszu straży 
przedniej oddział przedni. Zada
niem jego złamać jest mniejszy opór 
nieprzyjaciela oraz ubezpieczyć 
oddział główny straży przed
niej.

W skład oddziału przedniego 
wchodzi Ys — Ve piechoty, przy
dzielonej do straży przedniej re
szta kawalerji straży przedniej jaka 
pozostała po wydzieleniu szpicy 
konnej i łączników, saperzy i ar- 
tylerja, zwykle artylćrja piechoty.

a w większych strażach przednich, 
gdy oddział przedni ma siłę batal- 
jonu, — baterja artylerji lekkiej 
przydzielonej do straży przedniej.

Przy oddziale przednim'posuwa 
się dowódca straży przedniej 
wraz z dowódcą artylerji straży 
przedniej, posiadającym mały nie
zbędny zwiad.

W odległości 1— 172 kni za od
działem przednim posuwa się od
dział główny straży przedniej, zło
żony z reszty sił przydzielonych 
do straży przedniej. Zadaniem od
działu głównego jest wesprzeć od
dział przedni w przełamywaniu 
oporu nieprzyjaciela, ochronić si

ły główne przed zbytecznem wcią
ganiem ich do walki, oraz za
pewnić im swobodę działania. 
Przy oddziale głównym znajduje 
się dowódca całości wraz z do
wódcą artylerji całości.

Odległość oddziału głównego 
straży przedniej ^d sił głównych 
powinna zapewnić możność wspar
cia straży przedniej przez siły 
główne przed rozbiciem jej przez 
nieprzyjaciela. Dlatego im słabsza 
jest straż przednia, tern odległość 
ta powinna być mniejsza. W za
sadzie odległość czoła oddziału 
przedniego i czoła sił głównych 
nie powinna być większa niż moż
ność skutecznego wsparcia ogniem 
artylerji (około 5 km).

W nocy i w terenie zakrytym, 
nieprzejrzystym, odległości pomię
dzy poszczególnemi członami czat 
będą o wiele mniejsze.

W naszym wypadku marszu u- 
bezpieczonego dywizji mamy dziś 
przedstawiony oddział przedni, 
złożony z bataljonu piechoty, ba- 
terji artylerji lekkiej i kompanji 
saperów. Pomiędzy kompanją 
przednią a oddziałem przednim 
budują oddziały łączności oś łącz
ności telefonicznej, kładąc kabel, 
który umacniają dalsze patrole (1). 
Na czele oddziału przedniego po
suwa się dowódca straży przed
niej z dowódcą artylerji straży 
przedniej wraz ze zwiadem i 
konnymi łącznikami (2). Za nim 
idzie kompanja strzelecka (3) i 
baterja artylerji (4). Na prawo 
widać szperaczów (5) lewego u- 
bezpieczenia bocznego, wydzielo
nego przez czołową kompanję. Za 
baterją posuwa się kompanja sa
perów (6), dalej zaś reszta pie
choty i tabor bojowy (7). Na ho
ryzoncie widać czoło oddziału 
głównego, przy którem znajduje 
się dowódca dywizji, jako dowód
ca całości, wraz z dowódcą arty
lerji dywizyjnej. W lewo widać 
prawe ubezpieczenie boczne od
działu głównego straży przedniej 
(9).
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H I S T O R J A  C Z O Ł G A
OD STAROŻYTNYCH MACHIN WOJENNYCH DO NOWOCZESNYCH CZOŁGÓW

Gdy wczesnym rankiem 20 li
stopada 1917 roku, około 350 czoł
gów wysunęło się w ciszy w stro
nę uśpionej linji Hindenburga, 
dzień ten stał się punktem zwrot
nym w dziejach wojny światowej.

Dziś dopiero możemy ocenić 
znaczenie tej inowacji. A jednak 
myśl zrealizowana przez wprowa
dzenie czołgów jest stara jak i 
sama wojna, prawdą więc jest, że 
niema nic nowego pod słońcem. 
Czołg z pod Cambrai był jedynie 
nowoczesną realizacją ruchomej 
fortecy, opancerzonej i zdatnej do 
ofensywy, pomysłem, jaki widzi
my, wprowadzonym w czyn, już 
trzy tysiące lat temu.

W zamierzchłej starożytności 
znano wozy wojenne, lecz nie moż
na ich porównywać z czołgami, 
gdyż ich siła pociągowa nie była 
chroniona. Najstarsza machina wo
jenna, którąby można przyrównać 
do czołga, o jakiej mamy pozy
tywne dane historyczne, była skon
struowana w Chinach. Roczniki 
Sun-Tse zawierają rzeczywiście 
wzmiankę, iż w XÓ wieku przed 
rozpoczęciem naszej ery została 
wypróbowana machina wojenna, 
zwana „Lu“, tocząca się na czte
rech kołach, a mogąca pomieścić 
dwunastu ludzi. Ponieważ w opi
sie machiny niema żadnej wzmian
ki o koniach, należy przypuszczać, 
iż siłą pociągową byli ludzie znaj
dujący się wewnątrz machiny, któ
rzy ją popychali przy pomocy 
dźwigni. Wozy te były obite skó
rą i służyły zarówno do atakowa
nia jak i do obrony. Używano ich 
również do służby łączności po
między oddziałami, gdyż Sun-Tse 
zaznacza: „Niejednokrotnie trzy
mano kilka „Lu“ w rezerwie, aże
by móc informować tyły armji o 
wypadkach zaszłych na froncie“.

Poczem słuch o nich zaginął, co 
świadczy, że „Lu“ w Chinach nie 
doznały żadnych ulepszeń. Musi
my się przenieść na bliski Wschód, 
ażeby napotkać podobne machiny. 
Ksenofont opisując bitwę pod Tym- 
brą {w r. 554 przed Nar. Chr.) 
opowiada barwnym stylem w jaki 
sposób Cyrus umieścił za pierw
szą linją walczących wieże rucho
me, na których ustawieni łuczni
cy mogli zasypywać strzałami nie
przyjaciela. W porównaniu z „Lu“ 
jednakowoż, „wieże strzeleckie“

Ruchoma wieta w natarciu

Szkocki wóz bojowy z  r. 14^6

jak je nazywa Ksenofont, nie 
wzniosły nic nowego, gdyż poru
szane były przez ludzi lub też 
zwierzęta, czyli że ich siła pocią
gowa była chroniona jedynie przez 
pierwszą linję żołnierzy. Były to 
raczej machiny półruchome, które- 
by można przyrównać do wież 
oblężniczych znanych w najdaw
niejszej starożytności.

Słonie wojenne, którymi się po
sługiwano w owej epoce także nie 
są równoznaczne z czołgami, były 
to raczej wieże strzeleckie, łatwo 
mogące ulec zagładzie, lecz ruch
liwsze od tych, o jakich wspomi
na Ksenofont. Wielka liczba słoni 
ustawionych rzędem, opancerzo
nych jak konie rycerzy średnio
wiecznych, tworzyła rodzaj super- 
kawalerji, mówiąc językiem filmo
wym. Teroryzowały one jazdę prze
ciwnika, lecz posiadały tę wielką 
niedogodność, iż ulegały masowej 
panice, a w tym wypadku zawró-

Wóz bojowy z r.

ciwszy nagle stawały się bardzo 
niebezpieczne dla tych, którzy się 
nimi posługiwali.

W Europie przestano używać 
słoni do walki z chwilą zakończe
nia wojny rzymsko-greckiej. Wo
zami wojennemi posługiwano się 
w dalszym ciągu, w szczególności 
na krańcach cesarstwa, w Anglji 
oraz na bliśkim Wschodzie, lecz 
myśl stworzenia czołga zostaje na- 
razie zaniechana. Odżywa ona zno
wu w czasie wojen krzyżowych, 
w formie rycerzy zakutych w cięż
kie zbroje. Wojownik od stóp do 
głów pokryty żelazem — jest czoł
giem indywidualnym. Jego zdol
ność poruszania się jest ograni
czona, lecz jest dostatecznie chro
niony— może atakować. Jednako
woż czołg tego rodzaju nie przy
nosi wielkiego pożytku w walce 
pieszej, musi więc zazwyczaj wal
czyć na koniu, co jest znowu je
go słabą stroną, gdyż nawet do
skonale opancerzony koń jest za
wsze więcej narażony na ciosy, 
niż dosiadający go jeździec. Wraz 
z wielkim rozwojem piechoty, ka- 
walerzysta łącznie ze zbroją zo
stał skazany na zagładę. Bitwy 
pod Grecy oraz pod Poitiers roz
strzygnęły ostatecznie o jego lo
sach. Spieszeni jeźdźcy, zakuci w 
ciężkie zbroice, robili wrażenie 
czołgów, które ugrzęzły w błocie 
i stawali się bezsilni.

Wprowadzenie broni palnej po
ciągnęło za sobą całkowite ponie
chanie zbroi. Po epoce stali na
stąpiła epoka ołowiu. Artylerja 
jednak, miast być grobem dla idei 
czołga, wznowiła jej żywotność. 
Powrócono do planów chińskiej 
„Lu“. W roku 1395 Konrad Keyser 
wynalazł wóz wojenny poruszany 
od wewnątrz przez ludzi. Później 
skonstruowano owe fortece rucho
me, mogące pomieścić setkę wal
czących. W Szkocji znaleziono dwa 
akty parlamentu z lat 1456 oraz 
1471, wzmiankujące o machinach 
tego pokroju.

Siłę ramion ludzkich zastąpiono 
końmi ukrytymi wewnątrz machi
ny, na wierzchu której umieszczo-
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Parowy czołg Cooena z  r. i 855

no dwie armaty. Jest rzeczą Wię
cej niż pewną, iż owe machiny nie 
mogły się swobodnie poruszać na 
terenie nierównym.

W epoce odrodzenia uczyniono 
duży krok naprzód przez wpro
wadzenie siły mechanicznej. W ro
ku 1472 Yalturio przedstawił pro
jekt zużytkowania wiatraka jako 
motoru. Następnie Szymon Stocin 
wymyślił żaglowce na kołach. Leo
nardo da Yinci, jeden z najpłod
niejszych, genjalnych umysłów zna
nych historji, skonstruował wozy 
„opancerzone i zapewniające bez
pieczeństwo", za którymi, według 
niego, piechota mogła się posuwać, 
nie napotykając na opór, co wła
śnie miało miejsce pod Cambrai 
w roku 1917. A pomyślane zostało 
w roku pańskim 1482.

Przeszło w sto lat potem, John 
Napier, wynalazca logarytmów, 
podjął ten sam pomysł: „okrągły 
wóz metalowy, którego nie prze
bije kula z muszkietu". Wóz ten 
miał być poruszany przez maszy
nę, której opisu nie podaje i powi
nien według projektodawcy, „wje
chać w linję przeciwnika i zma
sakrować silnym ogniem znajdu
jących się dokoła nieprzyjaciół, 
korzystając z uczynionej niespo
dzianki". Identycznie tego samego 
dokonał czołg z roku 1917.

Od tej chwili idea czołga poja
wia się od czasu do czasu aż do 
Jamesa Watta, wynalazcy motoru 
parowego w roku 1769. Nic kon
kretnego jednak nie zrealizowano. 
Samochód parowy Cugnota, po
zwalający rozwinąć szybkość od 
sześciu do siedmiu kilometrów na 
godzinę, otwiera nowe horyzonty. 
W r. 1770 Ryszard Lowell Edge- 
worth wynajduje koło łącznikowe, 
mogące się toczyć po rozmiękłym 
gruncie nie zapadając się w zie
mię. Pierwiastki zawarte w samo
chodzie Cugnota oraz kole Edge- 
wortha łączą w sobie dwa zasad
nicze elementy nowoczesnego czoł
ga. Pierwiastkami temi są — we

wnętrzna siła mechaniczna oraz 
możność posuwania się na jakim
kolwiek terenie.

Wojna krymska w roku 1854 
rozegrała się w błocie i była pierw
szą wojną, w której znalazły za
stosowanie rowy strzeleckie. Szyb
ko też dała się odczuć potrzeba 
wozów przystosowanych do tych 
okoliczności i kilka machin tego 
rodzaju oddało usługi pod Bala- 
klawą.

W latach dzielących wojnę krym
ską od wojny boerskiej widzimy 
tu i ówdzie powracanie do idei 
czołga pod taką czy inną formą. 
Wysiłki wynalazców szły po linji 
traktora i wozy pancerne zaopa
trzone w motory były w użyciu 
w Transwaalu w roku 1902. Wpro-

Ruchome ózopy

wadzono również rodzaj „Lu" bar
dzo primitywnych: zwykłe wago
ny „wołowe", opancerzone. Rezul
taty były nikłe.

W roku 1886, Daimler wynalazł 
motor spalinowy. Był to wynala
zek, który miał pozwolić na osta
teczne rozwiązanie kwestji czołga. 
W roku 1904 powstał pierwszy 
wóz pancerny z motorem Daim- 
lera. Dalsze ulepszenia nasunęły 
się stopniowo, taśma kołowa za
stąpiła koła. W roku 1908 poczy
niono pierwsze próby z zastoso
waniem nowych wynalazków.

Wojna z roku 1914 przeistoczy
ła się rychło w wojnę pozycyjną. 
Poprzez całą długość frontu ciąg
nęły się rowy strzeleckie i drut 
kolczasty. Linje nieprzyjacielskie

były pogrążone w błocie grzą- 
skiem i zdradzieckiem. Idea czoł
gu na nowo zmartwychwstała, ja
ko jedyny może sposób ratunku. 
Ażeby móc wyrwać się z nieru
chomości i wedrzeć w linję wro
ga, należało posiadać machinę ru
chomą, lecz chronioną! Gzem ją 
ochronić? Pancerzem? Jak ją po
ruszać? Posługując się motorem 
spalinowym! W jaki sposób uła
twić jej przebywanie wszelkich 
przeszkód? Wyposażając ją w ta
śmę kołową! I oto w roku 1915 
został w Anglji skonstruowa
ny pierwszy czołg przez majora 
Wilsona i sir Williama Trittona. 
W dniu 15 sierpnia 1916 roku 
wóz pancerny otrzymał chrzest 
ogniowy w bitwie nad Somme’ą. 
W czternaście miesięcy później 
czołg odnosi zwycięstwo, które 
może nie miało decydującego zna
czenia z punktu widzenia taktyki 
wojennej, niemniej jednak godne 
jest zapamiętania, gdyż została 
wówczas odwrócona nowa karta 
w dziejach kunsztu wojennego. 
Ogień karabinowy został przezwy
ciężony, a karabin po raz pierw
szy okazał się bronią zupełnie 
nieużyteczną.

Po wojnie dokonano nowych u- 
doskonaleń w konstrukcji moto
rów oraz w sposobach lokomocji 
na nierównym terenie. Pustynia 
została zdobyta przy pomocy ta
śmy kołowej i motoru benzyno
wego. Przeleciano nad oceanem. 
Problemy wojenne są dzisiaj zu
pełnie odmienne od dawnych, a 
wszystkie wojska pracują nad 
przystosowaniem się do nowych 
machin wojennych: czołga i samo
lotu. Czołg zwłaszcza, nic nie stra
ciwszy ze swej niewrażliwości na 
ostrzeliwanie, ogromnie zyskał pod 
względem możności szybkiego po
suwania się.

Czołg — stał się symbolem nie
ustępliwości w walce, a dzięki sy
stematycznemu udoskonalaniu jest 
wyrazem wielkich postępów tech
niki. / .  O.

Najnowózy traktor
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LOTNICTWO NASZYCH SĄSIADOW
II

z. S. R. R.

Organizacja.
Według ustalonych w Sowietach 

pojęć organizacyjnych najmniejszą 
jednostką bojową lotnictwa jest u- 
zbroiony samolot z załogą.

Najmniejszą jednostką taktijczną 
w lotnictwie myśliwskiem, sztur- 
mowem i bombardującem jest 
klucz („zwieno“ ogniwo) z 3 samo
lotów.

Następnym związkiem organi
zacyjnym jest eskadra („otrjad“), 
która może być samodzielna lub 
niesamodzielna. Eskadry niesamo
dzielne, po 3, wchodzą w skład 
dywizjonu („eskadrilla“). Eskadry 
myśliwskie złożone są z 3 kluczy, 
inne z 2.

Dwa lub więcej dywizjonów łą
czone są w brygady; w skład każ
dej brygady wchodzi również je
den park lotniczy.

W czasie wojny, zależnie od po
trzeb operacyjnych, różne jednostki 
lotnicze (brygady lub dywizjony, 
lub jedne i drugie) mogą tworzyć 
czasowe ugrupowania^ t. z w. grupy 
lotnicze, które zkolei mogą się 
dzielić na podgrupy, współpracują
ce z tym lub innym większym 
związkiem wojskowym, wchodzą
cym w skład np. armji, dysponu
jącej grupą lotniczą.

Lewa część rysunku Nr. 1 wyo
braża pokojową organizację od
działów lotniczych, prawa — wo
jenną.

W czasie pokoju brygady pod
legają szefom sił powietrznych 
okręgów wojskowych (odpowiadają 
naszym D. O. K.). Lotnictwo zaś 
morskie, które jest zorganizowane 
podobnie, jak lądowe podlega sze
fom lotnictwa „morza“ (Bałtyc
kiego, Czarnego).

Ogólne kierownictwo dla lotnic
twa lądowego, morskiego i cywil
nego jest jedno—„Główny zarząd 

SZYK „KU N A " KLUCZA

sił powietrznych“, podległy komi
sarzowi ludowemu wojska i mary
narki. _______

W powietrzu może pracować w 
pojedynkę—lotnictwo rozpoznaw
cze—lub grupami—lotnictwo bojo
we. Według sowieckiego regula
minu podstawową jednostką gru
py samolotów w powietrzu jest 
klucz z 3 samolotów („zwieno“);

wszelkie większe ugrupowania są 
złożone z kluczy.

W warunkach bojowych klucz 
może lecieć w szyku „klina^ (rys. 
Nr. 2) lub też—„pelengi'  ̂ (rys. Nr. 3).

Górna część każdego rysunku 
przedstawia widok klucza zdołu, 
dolna zprzodu.

Całe wojskowe lotnictwo sowiec
kie dzieli się na dwie wielkie, nie
zależne od siebie grupy: lądowe 
i morskie.

Tak w jednem jak i w drugiem 
istnieją następujące kategorje jed
nostek lotniczych (dywizjonów lub 
eskadr samodzielnych): rozpoznaw
cze, bombardujące (ciężkie i lek
kie) i myśliwskie. Poza tern w lot
nictwie lądowem istnieje lotnictwo 
szturmowe, w lotnictwie zaś mor- 
skiem—torpedujące, t. j. lotnictwo 
wyposażone w samoloty, które za
miast bomb rzucają pojedyncze 
torpedy o wadze około 700 — 800 
kg każda. <

Lotnictwo bombardujące dzielą 
bolszewicy na ciężkie (według na
szej terminologji—nocne) i lekkie 
(dzienne). Rolę tego drugiego, jak 
również rolę lotnictwa szturmo
wego spełniają obecnie przeważnie 
samoloty rozpoznawcze.

Jak widać z zestawienia ilości 
samolotów (por. art. I), bolszewicy 
ostatnio wprowadzili w skład lot
nictwa lądowego oddziały samo
lotów towarzyszących (jak u nas); 
organizacja jednak tych jednostek 
dotychczas w literaturze sowiec
kiej nie została ujawniona.

Dziewięć i sześć samolotów w e

skadrze (3 lub 2 klucze) są to, 
zdaje się, stany pokojowe.

Według „Taktyki lotnictwa*‘ 
A. Łapczyńskiego, oficjalnego 
podręcznika dla wojskowych szkół 
sowieckich, w czasie wojny eska
dry rozpoznawcze będą miały po 
10 samolotów, zamiast dzisiejszych 
sześciu, myśliwskie—po 15, czyli 
45 samolotów w dywizjonie; eska
dry bombardujące lekkie (dzien
ne)—po 9 i bombardujące ciężkie 
(nocne)—po 8 samolotów.

W czasie wojny większa część 
lotnictwa skupiona będzie w ar- 
mjach, korpus otrzyma własną sa
modzielną eskadrę rozpoznawczą; 
do dywizyj zaś przydzieli się eska
drę lub klucz w czasie walki.

Na okres decydującej bitwy (na
tarcie, pościg, obrona) regulaminy 
sowieckie przewidują podporząd
kowanie lotnictwa bojowego, t. j. 
szturmowego, bombardowania lek
kiego i myśliwskiego, korpusom 
lub nawet dywizjom, zależnie od 
położenia ogólnego.

Jeżeli chodzi o obronę przeciw
lotniczą, to wojsko sowieckie dy
sponuje dwoma rodzajami artyle- 
rji przeciwlotniczej: dywizjonami 
specjalnej artylerji przeciwlotni
czej, uzbrojonemi w armaty 76 mm, 
na specjalnych podstawach prze
ciwlotniczych, o pociągu konnym 
lub motorowym, i baterjami ar
mat, t. zw. „przystosowanych", 
t. j. potowych (76 mm) na pod
stawach znacznie prostszych niż— 
specjalne.

Zasięg pierwszych waha się mię
dzy 5000 i 5500 m, drugich — 
3.200 metrów.

Ponadto jest jeszcze pewna, nie
wielka ilość armat przeciwlotni
czych 40 mm systemu Yickersa.
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Baterje armat przystosowanych 
wchodzą w skład artylerji dywi
zyj i mają za zadanie bezpośred
nią ich obronę w marszu, na po
stojach i w walce.

Dywizjony specjalnej artylerji 
przeciwlotniczej o pociągu kon
nym wchodzą w skład artylerji 
korpusu, o pociągu zaś mechanicz
nym — znajdują się w dyspozycji 
dowódcy armji.

Sowieckie karabiny maszynowe 
przeciwlotnicze — są to narazie 
zwykłe 7,6 mm Maximy na spe
cjalnych podstawach.

Do samolotów, lecących nisko 
będą strzelały zwykłe ciężkie kara

biny maszynowe oddziałów z pod  ̂
staw doraźnie wybudowanych.

Do lotników, lecących bardzo 
nisko strzelają również ręczne ka
rabiny maszynowe i grupy strzel
ców. Siła takiej grupy nie powin
na być miejsza niż drużyna.

Najlepsi strzelcy, którzy otrzy
mają tytuł „Snajper Y powietrzny", 
strzelają do samolotów w poje
dynkę.

W nocy z czynną obroną prze
ciwlotniczą współpracować będą

plutony i kompanję reflektorów. 
Pluton składa się z 3 reflektorów 
(średnicy 1 m 50 cm) i 1 aparatu 
podsłuchowego, kompanja — z 3 
plutonów.

Służba obserwacyjno-meldunko
wa i łączności z samolotami w 
wojsku czerwonem stoi na bardzo 
wysokim poziomie.

Tak się przedstawia w grubych 
zarysach organizacja lotnictwa i 
obrony przeciwlotniczej Z. S. R. R. 
Dalej zapoznamy się ze sposoba
mi działania samolotów.

Od angielskiego „Snipper”—odrzy- 
nacz, bdciuacz.

ib. A-sk.L
(C. d. n.).

Dwa są miasta w Rzeczypospo
litej, którym za naszych czasów 
położono na tarczach herbowych 
krzyże wojskowe: Lwów i Płock. 
Lwów za walkę z hajdamakami 
w r. 1918 otrzymał krzyż virtuti 
militari, Płock, za obronę w r. 
1920—krzyż walecznych. Należy 
o tern pamiętać i czcić starodawne 
grody wdzięczną pamięcią, niby 
żołnierskiem pozdrowieniem.

Lwów zwłaszcza, mający świeżą 
tradycję kilkumiesięcznych walk, 
w których brała udział cała, bez 
różnicy płci, od wyrostków i pod
lotków poczynając, polska lud
ność miasta, miasta, pozbawione
go wody, światła, gdzie każdy 
dom stawał się redutą, a każde 
podwórze —cmentarzem, miasta o 
wzruszającym szeregu mogił na, 
cmentarzu „obrońców Lwowa". 
Lwów, jest to miano, którego bez 
wzruszenia nikt w Polsce nie wy
mawia. Był i pozostał najwier
niejszym wschodnim bastjonem 
Rzeczypospolitej.

Jako miasto, Lwów jestgroderr, 
prastarym. Ruskilatopis Nestor wy
mienia go w poczcie innych miast 
„zabranych Lachom". Za Kazi
mierza Wielkiego wraca na stałe. 
Centralne jego położenie wśród 
ziem Chrobacji Czerwonej, nazwa
nej następnie Czerwoną Rusią, u- 
czyniłozeń za dawnej Rzeczypospo
litej stolicę województwa ruskie
go. Starożytniejsze odeń Włodzi
mierz i Halicz stały się małe- 
mi mieścinami, a on rósł w sła
wetną powagę i znaczenie. Mie
szczaństwo lwowskie odznaczało 
się bogactwem i zdolnościami han- 
dlowemi, bowiem Lwów, położony 
na szlaku, wiodącym od wschodu, 
pośród żyznych ziem tuż obok Po
dola, był zawsze jak gdyby ogrom
ną faktorją handlową, to jest śro
dowiskiem, gdzie nabywano spro
wadzane z krajów obcych towary.

L W Ó W
Stąd też pochodzi wzrost ręko
dzieł lwowskich, bo przerabiano 
tam surowiec na gotowe artykuły.

Bardzo charakterystyczne dla 
Lwowa było i jest dotąd jego 
mieszczaństwo. Gdy w zachodnich 
miastach Polski mieszczaństwo 
wyprowadzało się nieraz z pnia 
niemieckiego, mieszczaństwo Iwow-

Kopiec JJnji Lubelskiej we Lwowie

skie ma ogromny odsetek krwi 
wschodniej. Zwłaszcza po upadku 
państwa armeńskiego na Kauka
zie, osiedli tu licznie Ormianie, 
których spotykamy do dziś na ca
lem Podolu, stanowiąc zwartą gru
pę ludności. Gdy przeszli oni z 
wyznania ormiańsko-gregorjańskie- 
go na katolicyzm, zachowali swój 
osobny obrządek, zwany ormiań- 
sko-katolickim, dotychczas istnie
jący i mający oddzielną hierarchję 
kościelną.

Również obrządek grecko - kato
licki, czyli unicki, ma we Lwowie 
swoją stolicę, co jest zrozumiałe, 
ponieważ ludność ruska, na zie
miach Wschodniej Małopolski za
mieszkała, ten obrządek wyznaje.

Chociaż zatem Rusinów we Lwo
wie jest niewiele, najwyżej do 10 
procent, mieści się tu, obok rzym
sko - katolickiego i ormiańsko - ka
tolickiego, również biskupstwo 
grecko - katolickie, mieszczące się 
w pięknej, nad miastem gó
rującej katedrze świętego Jura, o- 
raz wiele kulturalnych i gospo
darczych instytucyj ruskich, zwa
nych popularnie „ukraińskiemi".

Bogactwo i znaczenie Lwowa 
wpłynęły na to, aby upiększyć 
miasto szeregiem okazałych pra
starych budowli. Prócz pomienio- 
nego już świętego Jura, istnieje 
śliczna katedra ormiańska, świe
żo odnowiona, bardzo ciekawa 
cerkiew wołoska, tudzież szereg 
starożytnych kościołów, które 
słusznie poczytywane być mogą za 
chlubę miasta. Również niektóre 
kamienice mieszczańskie w śród
mieściu zastanawiąją swym mi
sternym kształtem.

Na wschodzie położony Lwów 
podlegał często spustoszeniu przez 
najazdy tatarskie, a często męż
nie odpierał najezdnika. W szcze
gólności w XVII wieku o jego wa
ły obronne rozbijała się nawała 
chmielnicczyzny, wspieranej przez 
krymską ordę. Lwów dał wów
czas dowody odwagi i patrjoty- 
zmu, a mieszczaństwo jego sta
wało orężnie, równie dobrze, jak 
szlachta. Może dlatego król Jan 
Kazimierz, po zakończeniu wojen 
swego panowania, tu oddał Kró
lestwo Polskie pod opiekę i pano
wanie Matki Najświętszej, od o- 
wego czasu w litanji noszącej ty
tuł „Królowej Korony Polskiej",

Szereg ważnych walk rozgrywa 
się wokół Lwowa bezpośrednio 
potem, za czasów Jana Sobieskiego, 
wówczas jeszcze hetmana. Tu roz
bija się nawała tatarska, która 
groziła Rzeczypospolitej nową
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klęską. Następuje potem, z osła
bieniem Turcji i Krymu dla Lwo
wa okres spokoju, który trwa aż 
do rozbiorów Rzeczypospolitej.

^ięga wtedy po Lwów Austrja, 
działając w imieniu Węgier i po
wołując się na przejściowe posia
danie księstw halickiego i włodzi
mierskiego (stąd nazwa „Galicji i 
Lodomerji“). Osiąga szmat ziemi 
ze Lwowem, którym włąda pra
wie bez przerwy, z wyjątkiem 
krótkiego okresu, kiedy wojska 
Księstwa Warszawskiego, pod 
księciem Józefem wchodzą do 
Lwowa.

Lwów jest przez Austrjaków 
uczyniony stolicą kraju koronne
go Galicji i Lodomerji. Tu więc 
mieści się siedziba władz krajo
wych, tu napływaja urzędnicy, 
przysłani w celu niemczenia kra
ju. Jak na złość, nic nie mogą 
wskórać, a ich dzieci zazwyczaj 
stają się gorliwymi Polakami.

We Lwowie również rząd austr- 
jacki, pragnąc osłabić Polaków, 
rozpoczyna popierać w połowie 
XIX stulecia ruch t. z w. „ukraiń- 
ski“, o którym przez szereg wie
ków żyjąca obok siebie ludność 
polska i ruska, połączona węzła
mi krwi, chodząca zgodnie do tych 
samych świątyń i broniąca się od 
wspólnych wrogów, nigdy nie sły
szała. Ruch ten uzewnętrznia się 
zwłaszcza w drugiej połowie XIX 
wieku. Przedtem jeszcze Lwów 
jest świadkiem więzienia i śmier
ci męczeńskiej patrjotów, którzy 
pragnęli powrócić niepodległość 
krajowi.

Po powstaniu węgierskiem Au
strja słabnie, a w dwadzieścia lat 
po niem, w r. 1867, przetwarza 
się na państwo o typie federali- 
stycznym, to jest złożonem z rzą
dzących się poniekąd samodziel
nie prowincyj. Galicja otrzymuje 
swoje władze krajowe i swój sejm.

z siedzibą we Lwowie. Wówczas 
Lwów urasta w znaczne miasto. 
Zostaje zreformowany jego uni
wersytet; następnie powstaje po
litechnika, nieopodal od Lwowa, 
w Dublanach—akademja rolnicza, 
a w mieście — cały szereg insty- 
tucyj kulturalnych i oświatowych. 
Teatr lwowski już za poprzednich 
lat, podczas dyrekcji hr. Skarbka, 
zyskał sobie na całą Polskę za
służoną sławę. Fundacje naukowe 
Ossolińskich, Dzieduszyckich czy
nią ze Lwowa znaczny ośrodek 
naukowy. Życie tętni w nim bar
dzo żywo.

Młodzieży we Lwowie jest co
raz więcej. To też i tu rozwija się 
przed samą wojną światową ruch 
niepodległościowy, zwłaszcza w 
drużynach i „Sokole", który ma 
macierz swoją we Lwowie.

Z wybuchem wojny w r. 1914, 
Lwów przechodzi bardzo ciężkie

Katedra wotoóka

koleje. Przez rok blisko jest pod 
okupacją rosyjską, która odrazu dą
ży do zrusyfikowania miasta i kraju. 
W momencie zaś odwrotu, Moska
le porywają ze sobą znaczną ilość 
zakładników, a powracający Au- 
strjacy pustoszą także kraj, wszę-

OdóoLineum

Katedra tacińdka

dzie wietrząc „moskalofilstwo". 
Dodać do tego trzeba jeszcze 
liczne bitwy, toczące się na przed
polach Lwowa i obracające kraj 
w perzynę.

Upadek Austrji, jednoczesny z 
klęską wojskową Niemiec w r. 
1918, nie przynosi spokoju znę
kanemu miastu. Władze austrjac- 
kie wydają je umyślnie w ręce 
oddziałów ruskich. I wówczas, gdy 
Polska cała zajęta jest zrzucaniem 
z siebie jarzma okupacji niemiec
kiej, we Lwowie wybucha samo
rzutna walka ludności z nowym o- 
kupantem, w imię polskości mia
sta.

Walka to bohaterska, która na 
wiek wieków wsławi imię „orląt 
lwowskich". Lwów trwa nie
złomnie w nierównej walce od
działów ochotniczych przeciw zor
ganizowanemu wojskowo nieprzy
jacielowi. Odsiecz nie przychodzi 
odrazu, ale dopływ jej zrazu po- 
jedyńczy, potem systematyczny, 
jest stały. Cała Polska stanęła na 
zew obrońców Lwowa. To też, po 
paromiesięcznej walce, kończy się 
zwycięstwem. Lwów krwią swoją 
zadokumentował wieczną przyna
leżność do Polski.

Los był zatem sprawiedliwy, 
gdy przy losowaniu pobojowisk 
dla podjęcia z nich zwłok żołnie
rza nieznanego — padł na pobojo
wisko lwowskie. Tam popłynęło 
najwięcej krwi, nie z nakazu, ale 
ze szczerej, ofiarnej Aiłości oj
czyzny.

Dlatego to Lwów jest klejno
tem w koronie Rzeczypospolitej 
Polskiej. I dlatego na sam dźwięk 
tego imienia prężą się nasze ra
miona do pełnego czci żołnier
skiego pozdrowienia.

A. Bg.
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w  ostatnim artykule, poświęco
nym sprawom oświaty i naucza
nia — mówiliśmy o metodzie pro
wadzenia pogadanek z dziedziny 
przyrody i geografji, wskazując, 
jak wielkie one mają znaczenie w 
całej naszej pracy oświatowej i jak 
bardzo przy ich pomocy można 
zachęcić żołnierzy do nauki.

Dzisiaj zkolei rzeczy, omówimy 
sposoby prowadzenia pogadanek 
historycznych. Znajomość historji, 
jak to wie każdy inteligentny czło
wiek, niezwykle rozwija umysł. 
Historja bowiem uczy nas o roz
woju życia ludzkiego, o tern, jak 
człowiek, żyjąc życiem zbiorowem, 
na przestrzeni wieków rozwijał się, 
jakie tworzył formy swego bytu, 
jaka jednem słowem by
ła cała jego przeszłość.
Historja jest wszędzie na 
całym świecie i we 
wszystkich szkołach 
dzieciom i dorosłym wy
kładana, nietylkowtym  
celu, by im dać pewną 
sumę wiadomości z daw
nych dziejów, ale prze- 
dewszystkiem dlatego, 
że nauka historji jest 
znakomitą szkołą pa- 
trjotyzmu.

Zobaczmy to na włas
nym przykładzie.

Każdy z nas, czyto 
w domu, czy ze szkoły 
wyniósł znajomość dzie
jów własnego kraju. Już 
w dzieciństwie, w najmłodszych la
tach karmiono nas opowiadaniami
0 bohaterach narodowych, o ks. 
Józefie, ginącym pod Lipskiem, o 
ranach Kościuszki, otrzymanych 
pod Maciejowicami, o Czarnieckim, 
królu Sobieskim, o średniowiecz
nych rycerzach bez trwogi i zma
zy, o męce powstańców 63 roku
1 o bohaterskich bojach w wojnie 
r. 1831. Z tych opowiadań, ze 
szkolnych pogadanek wynieśliśmy 
kult dla bohaterstwa i poświęce
nia.

Zaczytywaliśmy się opisami 
niezwykłych czynów w powieściach 
historycznych Sienkiewicza, z za
partym oddechem śledziliśmy, 
przebieg bitwy „pod Olszynką 
Grochowską", czy pod Sommo- 
Sierrą.
V Wszystko to krzewiło w nas nie- 
tylko miłość i cześć dla tych lu
dzi, dla minionej przeszłości, ale 
i hodowało głębokie uczucie dla 
ziemi polskiej, tak obficie krwią

bohaterów zraszanej; wszystko to 
w nas budziło głęboki, żywy pa- 
trjotyzm. I jeśli w latach świato
wej wojny, czy w r. 1920 zgłasza
ło się do wojska tysiące młodych 
zapaleńców, ofiarnych ochotników, 
by bronić kraju — to przedewszyst- 
kiem dlatego, że wszystkim im 
przyświecała przewodnia gwiazda 
bohaterstwa, gwiazda ks. Józefa, 
Kościuszki i tylu, tylu innych.

Jest więc nauka historji znako
mitą szkołą patrjotyzmu. Dzięki 
niej otrzymujemy, nietylko wy
kształcenie, nietylko świadomość, 
co potrzebne jest narodowi a co 
dla niego jest złe, nietylko z hi
storji, która jest „mistrzynią ży
cia", wyciągamy na teraźniejszą 
chwilę naukę i doświadczenie, ale

Wręczanie P. O. S. podoficerom zaw, 20
Fot. st. sierż.

przedewszystkiem dzięki niej sta
jemy się patrjotami. Nic też dziw
nego, że w pracy oświatowej, ja
ką wśród żołnierzy prowadzimy, 
na naukę historji ogromny kładzie 
się nacisk i najczęściej na tematy 
historyczne prowadzi się z żołnie
rzami pogadanki.

Naogół jednak prowadzone są 
one bardzo źle. Instruktor oświa
towy, przeważnie podoficer, roz
poczyna zwykle pogadanki histo
ryczne od najdawniejszych czasów, 
mówiąc żołnierzom o Mieszku 
I, o przyjęciu chrześcijaństwa 
przez Polskę, o Bolesławie Chro
brym, jednem słowem o począt
kach państwa polskiego, sięgają
cych dziewięćset lat w przeszłość.

Metoda ta jest zła i nie prowa
dzi do celu. Jakżeśmy już pisali 
w poprzednich artykułach, żołnie
rza trzeha przedewszystkiem za
interesować treścią pogadanki. A 
jakże go zainteresować, kiedy te 
czasy pierwszych królów piastow

skich są takie dalekie, tak odleg
łe, niczem nie wiążące się z dzi
siejszą chwilą. Żołnierz bowiem 
nie ma jeszcze zrozumienia, że hi
storja ma swoją ciągłość, że to, 
co się działo przed laty dziewię- 
ciuset, może mieć wpływ na dzi
siejsze lata. A to zrozumienie 
ciągłości dziejów koniecznie trze
ba w nim rozwinąć. Jak pierw
szym bowiem warunkiem nietylko 
historycznej, ale każdej pogadan
ki jest warunek, by była ona in
teresująca, tak znowu w nauce 
historji trzeba, aby żołnierz zro
zumiał co to jest ciągłość dzie
jów.

Ta ciągłość dziejów, inaczej 
zwana pragmatyzmem, jest naj
ważniejszą rzeczą przy nauce hi

storji.
Trzeba bowiem zro

zumieć, że w historji, w 
dziejach narodu wszyst
ko się ze sobą łączy. 
A więc dlatego Polska 
uległa rozbiorom, że za 
wiele jeden stan szla
checki miał przywilejów, 
dlatego pod koniec swe
go bytu taka była słaba, 
że nie miała silnego 
skarbu, a braki w skar
bie znów swój początek 
biorą w tern, że nie dba
no o rozwój miasta i t. 
d. Trzeba znów zrozu
mieć, że dlatego teraz 
powstała, zmartwych
wstała, że przed tern tyle 
walczyło o Polskę 

w ten sposób wy-

p. p.
Życzyński

pokoleń 
wolną, że 
chował się u nas typ patrjoty- 
żołnierza, którego wzorem naj
wspanialszym jest dzisiaj Marsza
łek Józef Piłsudski. Trzeba jednem 
słowem zrozumieć, że wszystko w 
życiu narodu, jego klęski i jego 
dni chwały łączą się ze sobą w 
jeden, nierozerwalny łańcuch, że 
każda przyczyna wywołuje swój 
skutek.

To jest właśnie pragmatyzm 
dziejowy i zrozumienie tego pra
gmatyzmu trzeba żołnierzowi dać 
koniecznie. A ponieważ trudno 
mu na początku wytłumaczyć, że 
to, co się stało przed dziewięciu- 
set laty, łączy się bardzo silnie z 
Polską dzisiejszą — przeto inaczej 
trzeba rozpocząć naukę historji. 
Jak ją rozpocząć i jak prowadzić— 
o tern w następnym napiszemy 
artykule.

Socha
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NOC S W I Ę T O J A N S K A
Przechowały się dotąd w kultu

rze każdego narodu pewne zwy
czaje i wierzenia, które wyraźnie 
świadczą o wspólnym pniu, z któ
rego wywodzi się cała ludzkość, 
mimo tak ogromnego w później
szych czasach rozbicia i zróżnicz
kowania na rasy, narody, plemio
na i szczepy. Do takich wierzeń 
i obrzędów wspólnych wszystkim 
prawie ludom kuli ziemskiej od 
niepamiętnych czasów należał kult 
słońca.

Do wielkiej rodziny ludów, wy
noszących kult słońca należeli i 
Słowianie. Kronikarze ruscy po
dają, że jednym z głównych bo
gów był Dażbóg — bóg słońca. 
Również i plemiona lechickie, ja- 
koteż Słowianie południowi znali 
kult słońca, który u Jugosłowian 
zwał się krysta.

Mniej więcej około 
VI—VII wieku po Chry
stusie plemiona sło
wiańskie zaprzestały 
wędrówki na zachód i 
rozpoczęły tryb życia 
rolniczo - pasterski. W 
epoce tej pojawiają się 
nowe wierzenia i nowe 
bóstwa związane z in- 
nemi warunkami byto
wania, bóstwa o charak
terze przeważnie rolni
czym. Typowym takim 
bogiem staje się u wszyst
kich prawie plemion 
słowiańskich. Kupała, 
bóg obfitości płodów 
ziemskich i pogodnych, 
urodzajnych żniw.

Doroczne święto tego boga łą
czono u Słowian od niepamiętnych 
czasów ze świętem na cześć słoń
ca, jako czynnika, którego siłę i 
potęgę życiową ludy rolnicze naj
lepiej ocenić potrafiły. Dniem te
go dorocznego święta stał się u 
ludów słowiańskich letni okres 
przesilenia dnia z nocą (około 21 
czerwca) — okres, w którym noc 
jest najkrótsza z całego roku, a 
panowanie słońca jest jakby jed
nym nieprzerwanym ciągiem świat
ła, ciepła i radosnej siły...

Gdy zapadał zmrok zbierano 
się za wsią na łące, nad brzegiem 
strumienia i rozpalano wielki stos, 
na który ciskano pęki bylicy i 
pachnących ziół. Stos płonął wiel
kim ogniem, a dziewczęta w bia
łych, długich szatach, wziąwszy 
się za ręce—kilkakrotnie przetań
czyły dokoła stosu, poczem jedna 
z nich, dorzuciwszy nowy pęk by

licy śpiewała pieśni na cześć Ku
pały. Cała ta uroczystość (bardzo 
zresztą urozmaicona, zależnie od 
poszczególnych plemion słowiań
skich) trwała dopóźna w noc i 
zwała się „kupalnocką“, czyli 
nocą Kupały.

Był w prastarych, pogańskich 
czasach zwyczaj, że młode dziew
częta wróżyły sobie z wianków. 
Wróżby z wianków odprawiano 
dość często, parę razy do roku, 
potem dopiero, już w czasach, 
chrześcijańskich utarł się zwyczaj, 
że wianki puszczano „na dunaje“ 
tylko raz do roku, w noc święto
jańską. Otóż w czasach pogańskich 
wianki dziewczęce symbolizowały 
dziewictwo. Gdy nadchodziła ku- 
palnocka dziewczęta wiły wianki, 
w środek każdego sypały garść 
bylicy, poczem zapaliwszy,’*̂ pu

W  noc Jwi^tojańdką

szczały na wodę. Czyj wianek 
płynął równo i daleko, tej dziew
czynie los dobrze się zapowiadał 
i uśmiechało się życie długie, gdy 
zaś wianek szybko tonął, groziły 
powikłania i łzy.

Znakomity i zasłużony badacz 
staropolszczyzny, Zygmunt Gloger, 
w jednej ze swych bardzo, bardzo 
licznych prac historycznych, mia
nowicie w „Roku Polskim“ pisze, 
że „u Mazurów nadnarwiańskich 
w wigilję świętego Jana, po za- 
zachodzie słońca, gospodynie i 
dziewczęta, zebrane na łące nad 
strumieniem, rozpaliwszy „kupal- 
nockę“, patrzyły, czy zebrały się 
wszystkie; gdyby której nie było, 
tę uważano za czarownicę. Na
stępnie biesiadowały, tańczyły 
przed ogniem i z każdego gatun
ku przyniesionych pęków ziół 
rzucały po gałązce w ogień, wie
rząc, że dym z tych ziół zabez
pieczy je od złego. Około północy.

mocniejszy roznieciwszy ogień, 
pozostałe napoje weń wlewały, a 
jedna z dziewcząt, wieniec uwity 
z bylicy i ziół rzucała na wodę 
strumienia."

W późniejszych już znacznie 
czasach, bo w końcu XVIII stule
cia w „sobótce" bierze udział już 
cała wieś, a nietylko same kobie
ty. Z tych też lat datuje się 
ogromna ilość pieśni ludowych, 
bardzo charakterystycznych dla 
stosunków miejscowych. Tak na- 
przykład do najmelodyjniejszych 
i po dziś dzień śpiewanych pieśni 
sobótkowych w Sandomierskiem 
należy pieśń: „Hej Janie!" 
i Śpiewa się tę pieśń po zapale
niu stosu. Gdy stos na dobre pło
nie, dziewczęta ująwszy się za rę
ce, chórem śpiewają:

Hej Janie, Janie, Janie 
[zielony!

Padają liście na wszystkie 
[strony,

A ty Stachu parobeczkii 
Szukaj se żony, szukaj 

[se żony.
Kądyż jej będę u Boga 

szukać^
Oj, pójdę ja do Szcze- 

[panów w okienko 
[pukać.

Pak, puk w okie- 
[neczko 

Wyjdź Maryś, ko- 
[chaneczko, sama 

[jedyna.

Do tych dwojga, o których wia
domo, że mają się ku sobie, albo 
że swatani są przez ludzi, śpie
wają dziewczęta trzecią strofkę:

Zosieiika wyszła, rączkę mu dała,
A wiiajże, witaj, witaj mój Ja-

[sieńku
Będę Cię chciała.

Do dziewcząt co nie okazują 
wzajemności śpiewają:

Maryś nie wyszła, siostrę wysłała:
Siostro moja siostro, staw się za 

[mnie ostro. 
Jakby ja sama.

Od zaprowadzenia chrześcijań
stwa w Polsce przechodziły stu
lecia za stuleciami a prastary 
obyczaj świętojańskiej nocy nie 
ginął. Jednakowoż kupalnocka 
nie mogła się już tak jawnie, jak 
dawniej, odbywać. Nastały inne
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czasy—zmieniły się warunki. Gdy 
plemiona lechickie przyjęły chrze
ścijaństwo z rąk Czechów, zaczęła 
się budowa zrębów własnej pań
stwowości. Gdzieś tylko po borach 
i puszczach odwiecznych kryły się 
pogańskie gontyny i kapłani w 
świętych gajach modły zanosili. 
W drugiej połowie XI stulecia 
Polska cała jest już chrześcijań
ska. A mimo to prastary, słowiań
ski kult Kupały nie ginie, jąknie 
zginął wówczas kult Dziadów.

Wspomina o tern w jednem ze 
swych dzieł Gloger, że jeszcze w 
roku 1468, a zatem blisko pięćset 
lat po wprowadzeniu chrześcijań
stwa, król Kazimierz Jagielloń
czyk na żądanie opata benedyk
tyńskiego klasztoru zakazuje 
pod groźbą najsurowszych kar 
obchodzenia pogańskich uro
czystości i praktyk, a między 
innemi sobótek, odprawianych 
na Łysiej Górze.

A jednak jeszcze w sto lat po
tem, już w drugiej połowie XVI 
wieku, o kilka mil zaledwie od 
gór Świętokrzyskich tuż pod no
sem czcigodnych mnichów bene
dyktyńskich odprawiano sobót
kę i to nie byle gdzie, a u samego 
Jana Kochanowskiego w Czar- 
nolesiu. Wielki poeta napisał 
nawet prześliczny poemat p. t. 
„Pieśń świętojańska o sobótce", 
gdzie pisze;

Gdy słońce Raka zagrzewa
A słowik więcej nie śpiewa^
Sobótkę  ̂ Jako czas niesie
Zapalano w Czarnym lesie...
A współczesny Kochanowskie

mu Marcin z Urzędowa pisze w 
swym „Zielniku" (księga gospo
darska) ze szczerem oburzeniem: 
„U nas w wilję św. Jana niewia
sty ognie paliły, tańcowały i śpie
wały, djabłu cześć i modłę czy
niąc (!). Tego obyczaju pogań
skiego do tych czasów w Polszczę 
nie chcą opuszczać, ofiarowanie z 
by]icy czyniąc, wieszając po domach 
i opasując się nią, czynią sobótki, 
paląc ognie, krzesząc je deskami, 
aby była prawie świętość d jabelska"

Tak to przetrwał wieki kult Ku
pały, przetrwał aż do dni naszych. 
Jednakowoż z chwilą ostatecznego 
triumfu chrześcijaństwa musia
ły dawne wierzenia i obyczaje 
albo zupełnie zaniknąć, albo przy
stosować się do zmienionych wa
runków i przyłączyć się do jed
nego z najbliższych świąt chrze
ścijańskich. Tak stało się z kul
tem Dziadów na Litwie, który w 
czasach dopiero mickiewiczowskich 
zlał się w jedno ze świętem Za
duszek i tak też stało się z rado

snym kultem Kupały. Przyłączył 
się do najbliższego kalendarzowo 
święta—świętego Jana Chrzciciela, 
przez co data kupalnocki faktycz
nie uległa przesunięciu o dwa dni 
i tern się tłumaczy, dlaczego po
gańskie święto przesilenia dnia 
z nocą obchodzimy obecnie nie 
21 czerwca, jakby historycznie 
wypadało, tylko 23-go.

To, cośmy wyżej wspomnieli 
o wpływach zwycięskiego chrześci
jaństwa na starodawne pomniki 
pogańskiej kultury, a więc o ko
nieczności przystosowania się 
świąt pogańskich do najbliższych 
świąt chrześcijańskich, stosuje się

gajach ółowiańókich przed wiekami

również i do samej nazwy „ku
palnocki", która z biegiem stuleci 
przeszła w „noc świętojańską"; 
stało się to jednak tylko na Ma
zowszu i po większych miastach, 
bo nad Bugiem i Narwią do dziś dnia 
lud mówio „kupalnocce", nie zna
jąc zupełnie „nocy świętojańskiej".

A teraz słówko o tern, skąd się 
wzięła „sobótka". Na pierwszy 
rzut oka zdawaćby się mogło, że 
nietrudno się domyśleć pochodze
nia tego wyrazu, „sobótka" po
chodzić musi od soboty. A jednak 
wspomniany tu zasłużony histo
ryk Zygmunt Gloger, miał poważ
ne wątpliwości co do pochodzenia 
tej nazwy. Bowiem ten sam pisarz 
i to w niedalekich, bo zaledwie 
paroletnich odstępach czasu, wy
raża zupełnie różne poglądy. Mia
nowicie w swym „Słowniku rze
czy starożytnych" powiada; „Na
zwa sobótki, aczkolwiek bardzo 
zbliżona do nazwy dnia soboty.

ma jednak zupełnie inny początek. 
Gdy sobota pochodzi od sabbatu, 
to sobótka ma swój źródłosłów 
słowiański w wyrazach: zebranie, 
sobranje. Na tę zabawę obrzędową 
zbierali się niegdyś wszyscy, za
równo kmiecie z wioski, jak i dru
żyna kneziowska". W kilka lat 
potem, wydając swoją „Encyklo- 
pedję staropolską", Gloger zmie
nił zdanie, bo pisze tak: „Nazwa 
sobótki bierze początek od dnia 
soboty, której wieczór, jako po
przedzający święto, służył po
wszechnie ludowi do jego zabaw".

Minęły stulecia. Zgasła świet
ność dawnej Rzeczypospolitej. 

Nad krajem przewaliła się burza 
wojen napoleońskich. Lecz daw
ny obyczaj wciąż trwał. Tego 
wróg wyplenić nie mógł, a właś
nie w latach niewoli te obrzędy 
starosłowiańskie nad wodami 
jezior i rzek, w głębiach lasów 
zespalały ludzi mocniej z ziemią 
ojczystą i przypominały im daw
ną świetność ojców. Jak zawsze, 
tak i w tym wypadku Warszawa 
przodowała krajowi. „Kurjer 
Warszawski" z dnia 24 czerwca 
1821 roku, a więc w epoce Kró
lestwa Kongresowego i „rządów" 
księcia namiestnika Konstantego, 
tak opisuje„ wianki" warszawskie: 

„ Wczorajszego wieczora znacz
na część mieszkańców stolicy roz
maitych stanów, udała się nad 
Wisłę dla przypatrywania się 
corocznemu w wigilję świętego 
Jana puszczaniu dziewiczych 
wianków na bieżącą wodę. Zwy
czaj ten narodowy, zwany so
bótki, trwa Jeszcze od czasów 
pogańskich, a gdy tyle obrzędów 

dawnych czas zniszczył lub zmie
nił, dziewczęta sobótki troskliwie 
zachowują aż do dni naszych”.
1 tak było rok za rokiem. Tylko 

z jedną różnicą, że rok rocznie 
uroczystości warszawskie na Wi
śle obchodzą się z coraz większą 
świetnością. Powstające coraz to 
nowe kluby sportów wodnych 
prześcigają się wzajem w ilumi
nacji świetlnej. Niemała jest w tern 
zasługa wojskowych reflektorów, 
które tęczą kolorowych świateł 
spowijają oba brzegi królowej rzek 
naszych, jakby ją zmienić chciały 
w zaczarowaną wstęgę. A na 
wszystkich mostach, po wszyst
kich bulwarach wielkiego miasta 
tłumy, jak urzeczone, wpatrują 
się w czarną toń wodną, po któ
rej płyną drobne, chwiejne, drga
jące światełka: polskie wianki...

I tak przemija rok za rokiem 
„sen nc^y letniej", jak wczoraj i 
jak przed wiekami... Spectator
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K.RÓLES TWO BEZ KRÓLA
Przywędrowali przed 1000 z 

górą lat z dalekiej Mongolji, prze- 
bjdi puszcze karpackie, niezmie- 
rzonemi wówczas lasami szumią
ce i wparli rącze swe konie w buj
ny step naddunajski. Zastali tam 
inne ludy. Jakie? Trudno to już 
dziś ściśle określić, w każdym ra
zie byli tam i Słowianie.

Przybysze owi, zwani Arpada- 
mi, rozpoczęli szereg walk, które 
doprowadziły do zdobycia i zaję
cia krajów .na północ i południe 
od Dunaju. Wędrowny lud z Mon
golji osiadł na roli, pomieszał się 
z miejscowym elementem, rozpły
nął w nim poczęści, przejął jego 
zwyczaje. Ochrzczony, pod świę
tym królem Stefanem, stworzył 
państwo europejskie, odgrywające 
znaczną rolę w dziejach i w cy
wilizacji wschodniej Europy.

Pod łacińskiem mianem „Hun- 
garia“, sąsiedzkie o miedzę Węgry
— bo o nich tu cały .czas mowa
— rozliczne a prawie zawsze przy
jazne miewały z Polską stosunki. 
Dały nam kilku królów, których 
wstydzić się nie potrzebujemy, jak 
choćby słodka i czczona ogólnie 
Jadwiga, lub jeden z najpotężniej
szych i najgenjalniejszych wład
ców naszych — Stefan Batory. 
Była także święta Kinga i Ludwik 
Wielki. Nasz natomiast Jagielloń
czyk — Władysław Warneńczyk 
—król polski i węgierski—młodo
cianą swą głowę położył w obro
nie wspólnej wiary i niepodległo
ści.

I w Madziarów również biła fa
la tureckiej nawałnicy. Zmagali 
się z nią w ciągu wieków ze 
zmiennem szczęściem, by wreszcie 
przyjąć wątpliwej wartości opiekę 
Habsburgów w XVIII stuleciu. Lecz 
już w sto lat przeciwko niej się 
zbuntowali w owym romantycz
nym roku wiosny ludów—1848/9. 
Wtedy znów pospieszyli im z po
mocą Polacy, by wraz z Bemem,

bohaterem listopadowego powsta
nia na czele, krew przelewać „za 
naszą i waszą wolność".

Węgrzy, pobici przy pomocy 
żelaznych zastępów satrapy Mi
kołaja, cara Wszechrosji, zbyt 
łatwo i zbyt szybko kark ugięli 
przed panami z Wiednia za cenę 
pozornych swobód i unji perso
nalnej.

Regent Wigier M ikołaj Horthy

Zemściło się to na nich srodze. 
Pobici wraz ze swymi sprzymie
rzeńcami Austrjakami i Niemcami, 
zapłacić musieli najwyższą cenę 
za zgubną orjentację berlińską 
tracąc, traktatem w Trianon ode
brane, 2/3 terytorjum na rzecz 
związanych z Ententą sąsiadów.

Zapłacili jeszcze przewrotem 
bolszewickim Beli Kuna, krwią 
tysięcy powieszonych i zabitych, 
utratą tronu ostatniego Habsbur
ga, Karola. I oto dziś są króle
stwem bez króla, gdzie stanowi
sko regenta piastuje były cesarsko- 
królewski admirał, zwycięzca bol

szewików i wódz białej armji. Mi’ 
kołaj Horthy de Nagybaba. Stano" 
wisko Horthy‘ego jest dożywotnie. 
Lecz co będzie dalej? Patrjoci wę
gierscy z trwogą spoglądają w 
mroczną przyszłość!

Zdetronizowany Habsburg, tak 
niegdyś potężny, apostolski cesarz 
i król Karol próbował jeszcze w 
r. 1921, odegrać się bodaj co do 
korony węgierskiej. Przyleciał po
tajemnie samolotem ze Szwajcarji 
w okolice Budapesztu i wraz z 
jedną brygadą oddanych mu wojsk, 
pomaszerował na stolicę, domaga
jąc się od regenta, którego uważał 
za swego zastępcę, oddania tronu 
Arpadów. Lecz Horthy, pomny 
na nieszczęścia które już z winy 
obcej dynastji na naród spadły, 
lękając się gorszych jeszcze na
stępstw, odmówił, zbuntowane od
działy rozproszył, a Karola inter
nował nad jeziorem Balaton, w 
starem opactwie Tichany, skąd 
przewieziony na Maderę niebawem 
życia dokończył.

Tym męskim czynem dowiódł 
regent Horthy, iż dorósł do zaj
mowanego stonowiska. To też nic 
dziwnego, iż cieszy się on dziś o- 
gromną w kraju popularnością i 
odbiera cześć prawie królewską.

Mieszka na starym zamku habs
burskim w Budzie nad Dunajem. 
Od strony miasta czuwa na jego 
snem kamienna statua pogromcy 
Turków — Eugenjusza Sabaudz
kiego. A na pokojach zamkowych 
strażuje pięknie w średniowieczne 
stroje przybrana gwardja przy
boczna z halabardami i świecące- 
mi, srebrnemi hełmami z białą ki
tą. Pięknie wyglądają ci halabard
nicy, chłopi naschwał, dobierani, 
niczem w starej gwardji pruskie
go Fryderyka. Białe na nich dol
many, zdobione czerwienią, czer
wone, obcisłe spodnie węgierskie 
i takież czerwone, osobliwe ciżmy 
na nogach, jakby żywcem wzięte

Ćwicząca młodzież, węgieróka Pałac krótewóki w Budapeózcie
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z obrazu Matejki „Batory pod 
Pskowem".

Jest ich niedużo, coś tylko 30-tu. 
Poza tern istnieje jeszcze pluton 
pandurów z sokołem piórem u 
czapki i szamerowaną piersią i t. 
zw. żandarmi zamkowi.

Poza tern Węgry mają swoich 
honwedów t. zn. „obrońców oj
czyzny". I tych też niezbyt wielu. 
Traktat pokojowy ogranicza ich 
wojsko do 35.000 i to jedynie z 
pośród ochotników. Przymusowa 
służba wojskowa jest na Węgrzech 
zniesiona. Władzę nad wojskiem 
sprawuje ministerjum honwedów, 
mieszczące się również w sta
rej Budzie, naprzeciw pałacu 
królewskiego.

Na nas, Polaków, dziwne 
wrażenie sprawiają ci ofice
rowie węgierscy w tych sa
mych prawie mundurach, co 
w latach 1914—18 i przedtem, 
z c. k. medalami wojny świa
towej na piersiach, tylko na 
czarnych, sztywnych czap
kach zamiast cyfry cesarskiej 
—rozeta w narodowo węgier
skich kolorach.

Tych to honwedów po
siadają dziś Węgrzy 2 pułki 
jazdy, 14 piechoty, i 8 dywi
zjonów różnokalibrowej arty- 
lerji.

Ani wojsk pancernych.

ani lotniczych posiadać im 
nie wolno. Żołnierz ubrany i 
uzbrojony jest dobrze, materjału 
ludzkiego nie brak, służą jako za
wodowcy przez 12 lat. Poza tern 
państwo posiada silną i doskona
le uzbrojoną, nawet w auta pan
cerne, policję i żandarmerję kra
jową.

Wojsko posiada w stolicy pięk
ny lokal, skupiający życie woj
skowo - towarzyskie, a mianowicie 
kasyno oficerskie. Jest przy nim 
kino i sala teatralna, balowa, 
salony do gier, czytelnie, lokale 
klubowe a wreszcie obficie zao

patrzona bibljoteka, która zastępuje 
im naszą Centralną Bibljotekę Woj
skową. Poza tern silnie krzewi się 
sport, tak w wojsku, jak i wśród cy
wilnej młodzieży. W Ujpeszcie (No
wy Peszt) znajduje się wojskowa 
szkoła sportowa, gdzie oficerowie 
i podoficerowie kształcą się w 
szermierce, gimnastyce, dżiu - 
dżitsu, oraz innych umiejętościach 
fizycznych na instruktorów. W Bu
dzie zaś znajduje się piękny za
kład wychowania fizycznego dla 
młodzieży cywilnej płci obojga, 
rodzaj naszego CIWF na Bielanach. 
Poza tern rozwija się harcerstwo, 

skupiające elitę uczniów 
szkół węgierskich.

W samym Budapeszcie jest 
ich podobno ponad 4 tys. 
Mundury noszą podobne do 
ogólnie przyjętych dla har
cerzy, z tą różnicą, że przy 
skautowskim kapeluszu, na 
paradach mają pęk białych 
piór — jako ozdobę naro
dową.

Tak to, srodze dotknięty 
palcem losu naród, niegdyś 
sąsiedzki, tam, za górami, 
żyje i rozwija się na wiel
kich szlakach swego dziejo
wego przeznaczenia...

Mogiła Nieznanego Żołnierza w Budapeszcie T. M . Nittman

N A S ZE S P R A W Y
MUNDUR I UBRANIE CYWILNE

Dyskusja, jaka się toczy na łam ach 
„W iarusa" w spraw ie noszenia przez 
podoficerów ubrania cywilnego poza 
służbą — po dłuższej przerw ie — przy
brała nagle na tem pie i ostrości, o czem 
św iadczy artykuł kolegów z plutonu 
źandarm erji Katowice w Nr. 13.

Zdaniem naszem argum enty, w ysu
n ięte w ostatnich artykułach, nie prze
m aw iają zbyt przekonywająco za tern 
by udzielono nam zezwolenia na no
szenie ubrań  cywilnych, względnie by 
nadal pozostał stan obecny. Uważamy 
bowiem, że artykuły wogóle, a w szcze
gólności te, które dotyczą naszych 
spraw , pow inny być poważne i rze
czowe. Tylko sprawy, ujęte w taki 
sposób, mogą mieć w idoki na to, by 
nasze przełożone władze mogły się 
niem i zainteresować.

Nie stajem y w obronie nieznanego 
autora z Nr. 11, jednak nie możemy 
również poprzeć wywodów kolegów 
z plutonu źandarm erji Katowice, którzy 
w ostatnim  ustępie swego artykułu — 
autora z Nr. 11 bezpośrednio, a wszyst
kich zw olenników  noszenia poza służ

bą ubrania cywilnego pośrednio —w y
praw iają „w stan cywilny".

Wobec tego, iż uważamy, że koledzy 
z plutonu źandarm erji Katowice w tej 
kw estji trochę przeholow ali, pozw a
lam sobie ze swej strony głos zabrać.

Uważamy więc przedew szystkiem  
(po kilkunastoletniej służbie w m un
durze mamy przecież pew ien zasób 
doświadczenia), że zezwolenie nosze
nia poza służbą ubrania cywilnego 
jest dla nas napraw dę bardzo potrzeb
ne, oczywiście nie dlatego, abyśm y 
m unduru żołnierskiego nie szanowali, 
lub źle się z nim  czuli, lecz przem a
w iają za tem  względy, dyktow ane 
przez samo życie. A jest ich dość d u 
żo. Ograniczymy się jeno do w ażniej
szych i te postaram y się przedstaw ić.

Względy zdrowia, hygjeny i wygody 
były już daw niej w poprzednich nu 
m erach naszego organu poruszane, 
w ięc w spom nieć tu wypada tylko o- 
gólnie, że jak wiadom o pow szechnie 
dla zdrow ia każdego człow ieka po- 
rzebne jest słońce i pow ietrze. Zy

skalibyśm y więcej tych złotych p ro 
m ieni i zdrowego pow ietrza w m iesią

cach letnich, nosząc przew iew ne i lek
kie ubrania, a przecież o naszym m un
durze (naw et o drelichach) pow ie
dzieć nie można, by był przew iew ny. 
O ile zatem więcej korzyści p rzynie
ślibyśm y naszemu zdrow iu, gdybyśm y 
mogli latem  po rocznej ciężkiej pracy 
spędzać urlop, względnie wolne od 
zajęć godziny w lekkich spodniach i 
m arynarce, wygodnych półbucikach 
czy sandałach i bez czapki. Obecnie 
w gorący dzień z pod czapek naszych 
pot strugam i cieknie, kołnierz wysoko 
pod brodą zapięty. Czapki zdjąć nie 
można, kołnierza rozpiąć także nie 
wolno, bo przykładem  szeregowcowi 
(służy 18 miesięcy) św iecić m usimy. 
A teraz, gdy w taki sam upalny dzień 
letni w ybrać się chcemy, przypuśćm y 
nawet jako zawodnicy, na zawody 
sportow e, a na deszcz się zanosi, toż 
to napraw dę kłopot nielada—co robić, 
czy zabrać płaszcz, czy zostawić? Nie 
weźmiesz płaszcza — deszcz na pewno 
lunie i m okra łaźnia z potam i, a weź
m iesz—to deszczu niem a i znów łaźnia 
ale sucha. Jakże przydałby się w ta 
kich w ypadkach lekki płaszcz nieprze-
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makalny! Jednak takiego płaszcza no
sić nam nie wolno, tylko panowie ko
ledzy żandarm i uprzyw ilejow ani są 
w tym  względzie i mogą latem  w służ
bie takie płaszcze nosić.

A teraz strona praktyczna. Często 
zdarzają się wypadki, że niektórzy 
z kolegów z różnych powodów po kilku 
lub też kilkunastu latach służby opu
szczają szeregi wojska. Potrzebne im 
jest zatem ubranie cywilne, którego, 
oczywiście nie posiadają, a na zaku
pienie odrazu ubrania potrzeba kilka
set złotych. Najczęściej pieniędzy n ie 
ma, gdyż np.: niespodziew anie nie 
przedłużono komuś z nas służby, a o. 
trzym a posadę cyw ilno-państw ow ą — 
nie otrzyma odprawy, albo gdy prze
widuje, że posady zaraz nie otrzym a 
i m usi przez kilka, a naw et przez kil 
kanaście m iesięcy wyżywić siebie i 
rodzinę z otrzymanej odpraw y—ub ra
nia cywilnego nie ma za co kupić. 
Sytuacja przykra. Zdejmuje więcz czap
ki orzełka, z m unduru dystynkcje, po 
których ślad szarży pozostaje i rusza 
tak w nowe cyw ilne otoczenie. Czy to 
podnosi naszą brać podoficerską w o- 
czach cywilnego św iata—w ątpić śm ie
my. Jest to w praw dzie szczegół drob
ny, ale uważamy, że zezwolenie, o któ- 
rem  mowa, dałoby nam możność zao
patrzenia się bodaj w części w ubra
nia cywilne, co jest napraw dę po
trzebne, zwłaszcza w przyszłości, gdyż 
dość duża ilość podoficerów po 12-to- 
letniej służbie odchodzić będzie na 
posady cywilne. Skromnie ale porząd

nie i odpowiednio zaopatrzony w u- 
branie cywilne podoficer, przycho
dzący na posadę cyw ilną — zrobi lep
sze wrażenie niż taki, który będzie 
zdzierał resztki m unduru.

Ktoś mógłby powiedzieć, że podofi
cer w czasie swej służby zawodowej 
ma czas i możność zaopatrzenia się 
w ubranie cywilne. Przyznamy mu 
rację, ale niezupełną, gdyż trudno  wy
magać od człowieka, który ukochał 
wojsko i służbę w ojskow ąnbrał sobie 
jako zawód, by już w pierw szych la 
tach swej służby kupow ał sobie po
szczególne części ubrania cywilnego, 
a te wisiałyby w szafie, czy też leżały 
w walizce i oczekiwały zwolnienia 
właściciela ze służby.

Zezwolenie na noszenie ubrania cy
wilnego m iałoby rów nież pewien, 
w praw dzie mały, wpływ na życie go
spodarcze kraju, bowiem  licząc, że 
około 50 procent kolegów skorzysta
łoby z tego dobrodziejstw a i chciałoby 
się zaopatrzyć w ubranie cywilne — 
zw iększyłby się zbyt materjaów' na 
ubrania cyw ilne przy m inimalnem 
zm niejszeniu zbytu na wojskowe. 
Równocześnie z tern zyskałoby się 
znaczną oszczędność na sortach m un
durow ych pochodzenia skarbowego.

W reszcie małe obrazki z naszego 
codziennego życia, które obserw ujem y 
na każdym niem al kroku, a które — 
niestety nie w ypływ ają z naszej złej 
w oli—zdaniem naszem rów nież prze
m awiają za ubraniem  cywilnem i to 
w imię właśnie bonoru  m unduru.

Zmuszeni, bowiem, nieraz jesteśm y, 
czyto z koszykiem, czy też z pakun
kam i często większemi, wracać z m ia
sta po załatw ieniu spraw unków  (gdy 
żona chora), czasem dźwigać po ruch li
wych ulicach miasta na rękach dziec
ko (gdy w domu kilkoro), czasem pchać 
wózek z dzieckiem (gdy żona słaba), 
czasem zaś kopać kartofle i wozić na 
wózku ręcznym, częściej nosić wodę, 
węgiel, rąbać drzewo i pełnić wiele, 
wiele innych czynności, które zaszczytu 
naszemu m undurow i, czyto nowem u 
czy starem u w żadnym razie nie przy
noszą.

Żadna praca człowieka nie hańbi — 
zgoda, ale jak będzie wyglądał, przy
puśćm y roln ik  idący za pługiem w cy
lindrze i fraku?

Jeśli się jest odpowiednio ubranym , 
to wtedy grabienie grząd w ogrodzie, 
czy dojenie krowy nie razi.

Oto kilka uwag, które uzasadniają 
nasze zdanie o ubraniu cywilnem  dla 
podoficerów.

Względów przem aw iających prze
ciwko temu, zdaniem naszem, niema, 
gdyż dobry żołnierz, Polak, żołnierzem 
zawsze będzie, czy w mundurze, .czy 
w ubraniu cywilnem  — nawet w po- 
spolitem  ruszeniu, a żołnierz kiepski 
i w m undurze, bogato ozdobionym, 
niewiele w art będzie.

Podoficerowie
Wojsk. Sądu Okręgowego Nr. IX

z N A S ZEGO ŻYCIA
WRAŻENIA Z BORSZCZOWA
Proszę o umieszczenie na łam ach 

naszego poczytnego tygodnika „Wia
rus" w dziale „Z Naszego Życia" niżej 
w ym ienionego listu  napisanego przez 
chor. Sawicza Stanisław a do korpusu 
podoficerskiego 54 p. p.

„Do Pana Prezesa Korpusu Podofi
cerskiego 54 p. p. w Tarnopolu.

Kochani Koledzy!
Spieszę napisać Wam kilka słów z 

m oich pierw szych w rażeń w służbie 
K. O. P. w baonie Borszczów.

Pierwszego dnia, gdy przybyłem  na 
miejsce, zameldowałem się u dowód
cy baonu p., płk. W yderki. Następnie 
udałem  się do p. m ajora Podoskiego, 
Rtóry jest Wam w szystkim  znany, bo 
przez szereg lat pracow ał w naszym 
pułku od samego jego powstania.

P. m ajor Podoski zaskarb ił sobie u 
podoficerów  54 p. p. niezm ierną 
w dzięczność i serdeczną pam ięć na 
żawsze. Dziś, kiedy mię los przeniósł 
do nowego oddziału, zgłosiłem się u 
p. majora Podoskiego w Borszczowie

—przyw itał mię serdecznie jak sw o
jego starego znajomego podoficera. 
Podobnie przyw itali nSię choć jako 
nowoprzybyłego pp. oficerowie i pod
oficerow ie tegoż baonu.

W kilka dni później poznałem już 
praw ie cały korpus podoficerski i ich 
rodziny. Życie korpusu podoficerów 
baonu K. O. P. Borszczów rozw ija się 
narów ni z życiem większych garni
zonów. W ielu podoficerów  uzupełnia 
wiedzę przez ogólne kształcenie 
się. Wielu z nich bierze udział w 
pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w ej, dzięki 
czemu rozw ija się tea tr żołnierski i 
chór m iejscowy.

Na trzeci dzień mego pobytu w 
Borszczowie miałem sposobność być 
w teatrze żołnierskim . Duża sala So
koła przepełniona publicznością i sza
rą  bracią żołnierską.

Zespół am atorski św ietnie odegrał 
sztukę „Cały dzień bez kłam stwa", 
publiczność biła niem ilknące braw a, 
wykazując tern aktorom  swoje zado
wolenie.

Na przedstaw ieniu był obecny p. 
pułkow nik W yderka, p. starosta Wła- 
siewicz, oraz cały korpus oficerski i 
podoficerski z rodzinam i.

W antraktach kancertow ała o rk ie 
stra  baonu K. O. P. Borszczów.

Dekoracja sceny przyczyniła się w 
znacznej mierze do upiększenia sztu
ki. W Borszczowie jest również k i
no baonowe, z którego tak publiczność 
jak i żołnierze korzystają b. chętnie.

Miałem rów nież sposobność poznać 
szarą brać żołnierską baonu K. O. P. 
Borszczów. Satysfakcją jest w ychow y
wać takiego żołnierza: jest to jednem  
słowem dobry żołnierz pod każdym  
względem.

Kończę na tern.—Czuję się b. dobrze 
w baonie K. O. P. Borszczów. Proszę 
o skreślenie w odpowiedzi paru słów 
o życiu korpusu podoficerskiego 54
p. p.

Pozostaję zawsze życzliwy.
(—) Sawicz Stanisław  chor.

Korpus podoficerów dziękuje tą d ro 
gą swemu starem u, a nigdy nie zapom-
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podoficerów garnizonu Stanulawów 
na cmentarzu obrońców Lwowa

Podoficerowie zawodowi 2 p. p. Leg. po za
kończeniu kursu dokształcającego

nianem u koledze, za tych kilka szcze
rych słów żołnierskich, które kol. Sa
wicz przesłał nam z pierw szych sw o
ich w rażeń w służbie K. O. P.

J  K- st. sierż.

DAR PODOFICERÓW ZAWODO
WYCH PLUTONU ŻANDARMERJl 
LWÓW I DRUŻYNY ADMINISTRA

CYJNEJ
Podoficerow ie zawodowi p lu tonu 

żandarm erji Lwów łącżnie z drużyną 
adm inistracyjną z okazji odejścia do
wódcy plu tonu lwowskiego kpt. Qui- 
riniego P)manuela na stanow isko do
wódcy plutonu żandarm erji Tarnopol 
złożyli w dniu 23.IV r. b. na ręce do
wódcy 6 dyonu żandarm erji kwotę 
100 zł. zam iast urządzenia bankietu 
pożegnalnego odchodzącemu dowódcy.

Pan dow ódca 6 dyonu żandarm erji 
zgodnie z życzeniem podoficerów za
w odowych plutonu żandarm erji Lwów 
i drużyny adm inistracyjnej przekazał 
ze złożonej kw oty złotych 50 na o- 
chronkę im. Marszałka Józefa P iłsud
skiego we Lwowie przy ul. Jabłonow 
skich L. 7, zaś złotych 50 na Fundusz 
stypendjum  dla siero t po poległych 
obrońcach ojczyzny, który to fun
dusz zapoczątkowany został jeszcze w 
roku ubiegłym przy dyonie, by choć 
w części spłacić dług ojczyzny tym, 
którzy najw ięcej dla niej pośw ię
cili.

Schónhofer Józef st. wachm.
Skobliński Władysław st wachm.

PODOFICEROWIE GARNIZONU 
STANISŁAWOWSKIEGO WE 

LWOWIE
W początku maja b. r. wycieczka 

podoficerów  garnizonu Stanisław ow 
skiego zw iedziła Lwów. O rganizato
rem  i k ierow nikiem  wycieczki był 
por. Andrzejczyk Stanisław , referent 
ośw iatow y garnizonu.

We Lwowie wycieczkę powitali; re 
ferent ośw iatow y garnizonu Lwów,

mjr. Klink Józef, prezes Ogniska pod
oficerów chor. Budzik, st. sierż. Wa- 
law ender, st. sierż. Ghochliński i st. 
wachm. Nawój. Z dw orca udaliśm y 
się na krótką m odlitwę do kościoła 
św. Elżbiety. Kościół ten, zbudowany 
w stylu gotyckim, zrobił na nas ol
brzym ie w rażenie swą w ielkością i 
potężnem i organam i (największe w 
Polsce).

Po spożyciu śniadania rozpoczęliśmy 
dalsze zwiedzanie. Najpierw  udaliśm y 
się na kopiec Unji Lubelskiej, skąd 
rozciąga się w idok na cały Lwów i 
jego okolice. Tu m jr. Klink krótko 
scharakteryzow ał nam historję m iasta 
Lwowa i podkreślił bohaterstw o jego 
mieszkańców.

Następnie zwiedziliśm y muzeum kró
la Jana III Sobieskiego. Liczne, z prze
pychem  urządzone kom naty, broń i 
zbroje z rożnych wieków, oraz inne 
bezcenne pamiątki przem ów iły do nas 
o dawnej potędze Polski. Z kolei rze
czy zw iedziliśm y też Muzeum Przy
rodnicze Dzieduszyckich, oraz—Pano
ram ę Racławicką, gdzie każda postać 
ludzka, każdy koń, każda góra i do li
na, las—wszystko to rob i łudzące w ra
żenie praw dy.

A teraz cm entarz O brońców Lwowa.. 
Jesteśm y w śród mogił bohaterów  z 
1918 r. Tu syn le
ży obok ojca, tam 
wnuk obok dziada; 
w innem miejscu ca
ła w ym ordow ana ro 
dzina... Mjr. Klink 
wskazuje nam po
szczególne groby, da
jąc przytem  odpo
w iednie objaśnienia.
Pod wpływem jego 
słów  czujem y, iż do 
oczu cisną się łzy.

Klęknąwszy zm ó
w iliśm y „Wieczno 
odpoczynek", a w 
duszy złożyliśm y 
przysięgę, że w po

trzebie wszyscy, tak jak Oni, pole
gniemy za Ojczyznę.

Ponadto zwiedziliśmy jeszcze ko
ścioły, pom niki i inne pam iątki. 
Wieczorem wycieczka była po
dejm ow ana w Ognisku podoficerów 
garnizonu, gdzie cały czas spędziliśm y 
w miłym i serdecznym  nastroju.

Miasto Lwów ze swemi zabytkami, 
serdeczne przyjęcie i praw dziw a lw ow 
ska gościnność naszych kolegów, po
zostanie nam na zawsze w pamięci.

Nakoniec pozwolę sobie w yrazić w 
im ieniu kolegów, uczestników wycie
czki, jak najserdeczniejsze podziękow a
nie kom endantow i garnizonu Stani
sław ów  panu genenerałow i Łukow 
skiemu, za zezwolenie na urządzenie 
wycieczki, przełożonym  naszym za u- 
m ożliwienie wzięcia udziału w w y
cieczce, oraz panu porucznikow i An- 
drzejczykow i za inicjatyw ę i niezm or
dowaną pracę nad rozszerzeniem  na
szych horyzontów  um ysłow ych.

Wycieczka ta przyczniła się do roz
św ietlenia naszych um ysłów i w ięk
szego um iłow ania Ojczyzny. To leż w 
dowód wdzięczności obiecujem y so
lennie zdobytem i wrażeniam i i w ia
dom ościam i dzielić się z naszem oto
czeniem przy każdej sposobności.

Cierpiń Stanisław  
kpr. 6 p. uł.

Podoficerowie zaw. p.p. w dniu ówî ta pułkowego
Fot. st. sierż. Rowiński
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3  TRACONE zupełnie nadzieje co 
do znalezienia polskiego lotnika 
Hanznera (nie Hausnera) wróciły 

nagle w całej swej prawdzie. Oto boha
terskiego pilota wyratował statek an
gielski, „Circeshell”. Wspomniany sta
tek wyłowił go z morza, siedzącego w 
swoim nieuszkodzonym jednopłatowcu 
i płynącego po woli w kierunku połud
niowo-wschodnim, z szybkością mniej 
więcej 1 węzła na godzinę. Pozycja ge
ograficzna miejsca, w którem znalezio
no Hanznera określona być może jako 
500 mil ang, na wschód od Oporto w 
Portugalji. „Circeshell” napotkał Hanz
nera 11 czerwca, około godziny 10-tej 
wiecz., z czego wynikałoby, że Hanzner 
płynął na sw’oim jednopłatowcu od 
przeszło 6 dni. Ponieważ aeroplan jest 
nieuszkodzony, należy wyciągnąć wnio
sek, że Hanzner po wyczerpaniu ben
zyny, a więc w niedzielę dnia 5.VI. po 
południu sam opuścił się na wodę i 
odtąd płynął po Atlantyku, wypatrując 
nadaremnie pomocy w mało uczęszcza
nej strefie Atlantyku.

Statek „Circeshell” płynie do Nowego 
Orleanu, gdzie spodziewany jest 27 
czerwca. Ponieważ „Circeshell” nie po
siada aparatu radjowego o dużym za
sięgu, wiadomość „Circeshell” o Hanz- 
nerze przejęta przez wielki statek trans
atlantycki „Lewiathan“ została z Lewiat- 
hanu“ dopiero podana drogą radjową 
do Nowego Jorku. Hanzner podając z 
,Circeshell“ wiadomość o swem wyra

towaniu, prosił przedewszYstkiem o po
wiadomienie swej żony. Druga prośba 
Hanznera wystosowaną była do okrę
tów na Atlantyku, aby zechciały urato
wać jego jednopłatowiec, którego „Cir- 
ceshell“ nie mógł zabrać na swój pokład. 
Samolot płynie dalej w kierunku po
łudniowo-wschodnim ku brzegom Por
tugalji, podczas gdy Hanzner sam szczę
śliwie ^wyratowany płynie na „Circes- 
hell’u“ ku południowym brzegom Sta
nów Zjednoczonych.

Ocalenie Hanznera jest poprostu cu
downe, bowiem powszechnie uważany 
on był za straconego.

Cudownie uratowany polski lotnik 
Hanzner

W PONIEDZIAŁEK 13.VI. przy
padała 17 rocznica szarży szwa
dronu ułanów legjonowych 

pod dowództwem ś. p. rtm. Wąsowicza 
na okopy rosyjskie pod Rokitną.

Nie będziemy wspominali przebiegu 
tej szarży, która wplotła jeszcze jeden 
liść do wieńca laurowego kawalerji pol
skiej. Rokitna to jeden z wiekopomnych 
wyczynów polskiej kawalerji, którego 
pamięć obok słynnych szarż pod Grun
waldem, Wiedniem, Somo-Sierrą, i Kre- 
chowcami wiecznie trwać będzie, jak

równie bezgraniczne było męstwo żoł
nierzy...

Przepięknie odtworzył szarżę Rokit- 
niańską w swym wierszu Tadeusz Piot
rowski, składając hołd poległym:

„Przed ułana polskiego skłoń się maje
statem.

Gdzie czwartego okopu szarzeją się
smugi

Dojdź po trupach święconych polskiej 
krwi szkarłatem. 

Sześciu doszło! Ułanów polskich
szwadron drugi!“

W związku z rocznicą odbyło się w 
Rarańczy odsłonięcie pomnika ku czci 
legjonistów polskich, poległych w dniu 
13 czerwca 1915 r. w słynnej szarży.

N ie z w y k l e  tragiczna śmierć do
tknęła d-cę 22 p. p. płk. Hozera. 
Oto poniesiony przez konia u- 

derzył głową o drzewo, w wyniku cze
go nastąpiło pęknięcie czaszki i zgon.

Tragiczna ta śmierć, okryła żałobą 
całą armję polską, towarzyszy broni z 
I Brygady i P. O. W.

Nieustraszony żołnierz zasługami bo- 
jowemi i męstwem zdobywa order „vir- 
tuti militari“, i czterokrotnie „krzyż wa- 
lecznych“, a dalej—krzyż oficerski „od
rodzenia Polski“, krzyż kawalerski fran
cuskiej „legji honorowej“ i wreszcie 
„krzyż niepodległości“.

Ś. p. Kazimierz Hozer urodził się w 
Bochni dn. 2 grudnia 1890. Ukończywszy 
gimnazjum w Krakowie, wstępuje na 
wydział agronomji Uniwersytetu Jagiel
lońskiego i od 1912 r. należy do Strzel
ca, biorąc żywy udział w pracach nie
podległościowych.

Dn. 6 sierpnia widzimy go pod sztan
darami I Brygady Legjonów. Kampanję 
w wojnie światowej przechodzi w 1-ym, 
a następnie w 5 p. p. Legjonów Pol
skich, zdobywając tu jeszcze męstwem, 
odwagą i wybitnemi zdolnościami sto
pień oficerski.

Nowy min. spraw zagr. Niemiec 
Von Neurath

Z  walk ulicznych między Hindusami a Mahometanami w Bom
baju

Nowy kanclerz Rzeszy 
Oon Papen
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z  o t w a r c i a  W s p a n i a ł e j  p ł y w a l n i - b a s e n u  W C i e c h  o c i nl^u

P. Prezydent RzpliteJ wypuszcza gołąbią P. Prezydent Rzplitej wśród dzieci

W r. 1917—po kryzysie przysięgowym 
w Legjonach, ś. p. Kazimierz Kozer, za
wsze wierny żołnierz komendanta, wstę
puje do P. O. W. i jako komendant 
okręgu podkarpackiego, walczy z zaborcą 
aż do chwili powstania niepodległej Pol
ski. W pamiętnych dniach listopada 1918 
r. otrzymuje stanowisko dowódcy batal- 
jonu a następnie stanowisko zastępcy 
dowódcy 5 p. p. leg. Przez cały czas 
ciężkich walk z Rosją, przebywa na fron
cie, walcząc ze zwykłem sobie męstwem 
i nieustraszoną odwagą w obronie gra
nic Rzeczypospolitej.

W końcu 1920 r. zostaje dowódcą 41 
p. p.; w 1924 r. przechodzi do dep. pie
choty M. S. Wojsk., gdzie pozostaje do 
1926 r., t. j. do czasu objęcią przez sie
bie dowództwa 22 p.p. w Siedlcach. Na 
tern stanowisku pozostał do chwili swej 
tragicznej śmierci.

Ś. p. płk. Kozer osierocił żonę i có
reczkę; wszystkich, którzy Go znali, po
grążył w głębokiej żałobie.

K o m it e t  stanów liczebnych kon
ferencji rozbrojeniowej stwier
dził definitywnie niemożliwość 

dojścia do porozumienia co do defini
cji stanów liczebnych i wynikająca stąd 
niemożliwość wypełnienia misji, powie
rzonej mu przez komisję główną, t. j. 
opracowania cyfr, zakomunikowanych 
przez rządy w sposób, umożliwiający 
porównanie sił zbrojnych poszczegól
nych państw. Jak wiadomo, prace ko
mitetu rozbiły się o opozycję delega- 
cyj: sowieckiej, włoskiej i niemieckiej, 
które domagały się wyłączenia z obli
czeń stanów liczebnych pewnych kate- 
goryj osób, otrzymujących wyszkolenie 
wojskowe, przez co otrzymanoby fał
szywy, bo niekompletny, ale dla tych 
państw korzystny, obraz liczebności ar- 
mij poszczególnych krajów.

Wobec niedojścia do porozumienia, 
komitet zdecydował na wniosek delega
ta brytyjskiego, przekazać całą sprawę 
komisji głównej.

Jest to pierwszy wypadek, że na tle 
różnic politycznych w dziedzinie prac 
technicznych któraś z komisyj technicz
nych znajduje się w impasie i musi 
zwracać się do komisji głównej. Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że w komisji 
głównej osiągnięcie porozumienia co do 
określenia, obejmującego wszystkie ka- 
tegorje stanów liczebnych, nastręczy 
również wiele trudności, co i w komi
tecie.

N o w y  PREMJER Francji wygło
sił pierwszą swą mowę, która 
nas szczególnie interesuje w jed

nym fragmencie.
„Pod względem polityki zagranicznej 

kierować się będzie rząd koniecznością 
ugruntowania pokoju na ogólnej orga
nizacji Europy i całego świata i dążyć 
będzie do odprężenia politycznego, do 
porozumienia gospodarczego i rozbroje
nia moralnego. W sprawie odszkodowań

W  związjąu ze zmianą rządu W Niemczech 
mówi się coraz częściej o powrocie Wilhelma 

na tron

Francja nie pozwoli kwestjonować swych 
praw do odszkodowań, nietylko z trak
tatów, lecz i z wzajemnych układów, 
w których zaangażowany jest honor 
sygnatarjuszy. Świat, któryby się oparł 
sile prawa oddałby się wcześniej lub 
później pod panowanie siły”.

To ostatnie podkreślenie jest wymow
ną aluzją w stronę prowokującego za
chowania się Niemiec.

R z ą d  PAPENA ożywił nadzieje 
monarchistów niemieckich. W ko
łach monarchistycznych wypo

wiadane jest otwarcie przekonanie, iż 
obecna sytuacja polityczna w Niemczech 
sprzyja wyraźnie restauracji Kohenzol- 
lernów.

Chociaż ex-kaiser Wilhelm jako skom
promitowany ucieczką do Kolandji nie 
wchodzi w rachubę przy planach przy
wrócenia cesarstwa w Niemczech, koła 
monarchistyczne wysuwają na stanowi
sko cesarza—kronprinza, który jak wia
domo zaangażował się czynnie po stro
nie narodowych socjalistów, wydając 
słynną deklarację zalecającą głosowanie 
na listy wyborcze Kitlera.

W niemieckich kołach monarchistycz
nych przypuszczają, że w przyszłym 
Reichstagu uda się zebrać Vs głosów za 
wnioskiem domagającym się zwołania 
zgromadzenia narodowego, celem zmia
ny konstytucji weimarskiej. Koła mo
narchistyczne przypuszczają, że w zgro
madzeniu narodowem zbierze się do
stateczna większość za zniesieniem u- 
stroju republikańskiego.

Prezydent Kindenburg ma według 
dalszych pogłosek zrzec się 2 paździer
nika swego urzędu, a władzę obejmie 
wówczas kronprinz w charakterze re
genta. Tej ostatniej pogłosce koła urzę
dowe zaprzeczają z całą stanowczością 
nie mniej jednak pogłoski te są cha
rakterystyczną ilustracją dla nastrojów 
niektórych kół niemieckich w związku 
z utworzeniem rządu von Papena.



502 W I A R U S ' Nr. 25

DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

ROZDĘCIA I USZKODZENIA 
PRZEWODU LUFYf]^

Rozdęcia lufy powstają wskutek 
niewłaściwej konserwacji, obecności 
obcych ciał w lufie, zatkania wylotu, 
przy strzelaniu do wody i wogóle wsku
tek nieprzestrzegania elementarnych 
przepisów obchodzenia się z bronią pod
czas strzelania.

Wada materjału jest w tym wypadku 
zupełnie wykluczona, ponieważ broń 
w fabryce przed jej ukończeniem jest 
poddawana próbie na wysoki ostrzał, 
więc w zwykłych warunkach uszko
dzenie z tego powodu powstać nie może.

Reasumując powyższe chcę podać kil
ka uwag, opartych na własnej praktyce 
i na próbach, przeprowadzonych prze- 
zemnie w Szkole Zbrojmistrzów.

Najczęściej spotykają się następujące 
uszkodzenia, czyniące broń niezdatną 
do użytku bojowego:

1) rozdęcie powstałe wskutek strze
lania przy wylocie zatkanym piaskiem. 
(Podczas ćwiczeń potowych żołnierz pa
dając oparł wylot lufy o ziemię). Roz
dęcie przedstawia się jako pierścienio
we wgłębienie w odległości 5 do 25 mm 
od wylotu lufy, płytsze w górnej, a głęb
sze w dolnej powierzchni wnętrza lufy, 
krawędzie wgłębienia o nierównych 
brzegach. Rys. Nr. 1.

2) Rozdęcie powstałe wskutek strze
lania przy zatkanym wylocie lufy szmatą 
lub wazeliną (Żołnierz na warcie pod
czas słoty zatkał wylot szmatą lub wa
zeliną, celem zabezpieczenia lufy przed 
rdzą, albo strzelał z założonym ochra
niaczem). Rozdęcie przedstawia się jako 
pierścieniowe w^^głębienie w odległości 
10 do 40 mm od wylotu o jednakowej 
głębokości i o równych, lekko zaokrą
glonych krawędziach na całym obwo
dzie. Rys. Nr. 2.

3) Rozdęcie powstałe wskutek strzela
nia przy zagw^ożdżonym przewodzie lufy 
pakułami lub szmatą. (Podczas czy
szczenia kwacz urwał się i pozostał w 
lufie, a wybijany przy pomocy drutu 
lub wyciora został ubity na twardą ma
sę; w tym wypadku żołnierz próbuje u- 
sunąć go przez wystrzelenie). Rozdęcie 
przedstawia się jako dość głębokie pier
ścieniowe wgłębienie, najczęściej blisko 
środka lufy, o równych, półokrągło za
kończonych krawędziach, lub jako roz
dęcie jednostronne, prawie zawsze wi

doczne już na zewnętrznej powierzchni 
lufy. Rys. Nr. 3.

4) Rozdęcie powstałe wskutek strze
lania w chwili, gdy w przewodzie lufy 
znajduje się pocisk. (Żołnierze usy
pują prochu i tak zmniejszony ładunek 
używają do strzelania do ptaków, przez 
co pocisk często zostaje w lufie).

Rozdęcie przedstawia się jako bardzo 
głębokie, pierścieniowe wgłębienie o tyl
nej krawędzi ostrej, przedniej zaś lekko 
zaokrąglonej, zawsze widoczne na ze
wnętrznej powierzchni lufy. Rys. Nr. 4.

5) Rozdęcie powstałe wskutek strze
lania z zanurzoną lufą w wodzie (strze
lanie do ryb). W tym wypadku zwykle 
powstają dwa rozdęcia: pierwsze niezbyt 
głębokie na wysokości zanurzenia lufy 
w wodzie, drugie przy wylocie lufy nie
co głębsze, obydwa o równych, zaokrą
glonych krawędziach. Rys. Nr. 5.

Oprócz tych kilku najczęściej spoty
kanych wypadków bywają jeszcze różne 
inne przyczyny uszkodzenia lufy, lecz 
by rozdęcie mogło powstać przy strze
laniu z broni zupełnie czystej i należy
cie konserwowanej jest zupełnie w^yklu- 
czone. Lufa taka nawet przy strzelaniu 
bardzo częstem może mieć jedynie po
większony kaliber, co nazywamy zuży
ciem normalnem.

Pamiętać należy o tern, że zaledwie 
około 20^ broni jest wycofanej z u- 
żytku z powodu zużycia normalnego, 
a reszta, t. j. około 80^—z powmdu złe
go obchodzenia się z nią, złej konser
wacji i niewłaściwej naprawy.

Wacław Pieńkowski, st. m. w.

BARWIENIE CZĘŚCI BRONI 
NA KOLORY ŻÓŁTY I NIEBIESKI 

W KĄPIELI SALETRZANEJ.

Niemało kłopotu i to bardzo często 
sprawda nam barwienie części broni. 
Mam tutaj na myśli nietylko broń woj
skową, ale również i myśliwską, gdzie 
każdy rusznikarz stara się specjalnie 
zadowolić klienta dobrem wykończe
niem powierzonej mu do naprawy broni.

Do tej pory większość naszych kole
gów zadowala się przestarzałemi sposo
bami przy wykonywaniu tych prac, 
a więc rozgrzanym piaskiem, żelazem, 
wreszcie lampami: naftowemi, benzyno- 
wemi, spirytusowemi, a nawet, jeżeli jest.

r p  /. ry/s.5. rys. 4. rys

io i gazem świetlnym. Nie przeczę, że 
i przy powyższych sposobach otrzymuje 
się również pożądane wyniki, nigdy jed
nak nie będą one tak trwałe, tanie, 
szybko wykonane, a co najważniejsze 
tak efektowne, jak właśnie przy tym 
sposobie, który chcę podać poniżej.

Zanim jednak podam ten sposób, 
chcę nadmienić, że może on być 
stosowany w małych warsztatach na
prawczych, a więc i w pułkowych war
sztatach rusznikarskich. Również zazna
czę, że sposób ten został przyjęty przez 
Szkołę Zbrojmistrzów i od paru lat 
cieszy się dobra opinją.

Praca przy barwieniu części broni 
w kąpieli saletrzanej składa się z na
stępujących czynności: odtłuszczania, 
gładzenia,, przygotowania kąpieli sale
trzanej i właściwego barwienia.

Odtłuszczanie.

Części broni, które mają być barwio
ne w kąpieli saletrzanej, powinny być 
przedtem odtłuszczone i suche. Do od
tłuszczenia części najlepiej jest używać 
wrzącą wodę z dodaniem małej ilości 
ługu sodowego technicznego. Po wyłu
gowaniu, czyli odtłuszczeniu należy 
części obmyć w czystej wodzie wrzącej.

Gładzenie.
Płaszczyzny części broni, na których 

chcemy otrzymać jeden z nalotów, mu
szą być starannie wygładzone płótnem 
ściernem Nr 0 lub 1. Podczas gładzenia 
należy unikać dotykania palcami pła
szczyzn, które następnie mają być bar
wione.

P rzygotow anie kąpieli i w łaściw e  
barw ienie.

•Do naczynia z grubej blachy żelaznej, 
lub małego kociołka żeliwnego (może 
być z polewą lub bez) wsypać 5 części 
saletry potasowej i 1 część dwutlenku 
manganu. Naczynie z zawartością pod
grzewać na dowolnem ognisku dopóki 
saletra nie zamieni się w ciecz. Następ
nie w nagrzanej cieczy zanurzać poje- 
dyńczo lub po kilka jednakowych części, 
związanych przedtem drutem lub uło
żonych na specjalnie do tego celu słu
żącej siatce drucianej. Zanurzone czę
ści należy co pewien czas wyjmować 
w celu obserwowania ukazujących się 
nalotów. Z chwilą gdy ukaże się żądany 
nalot, należy części wyjąć z kąpieli sa
letrzanej i przenieść bezpośrednio do 
ustawionego obok naczynia z czystą, 
zimną wodą lub olejem mineralnym w 
celu ostudzenia i natłuszczenia. Przed 
zanurzeniem części w wodzie lub w o- 
leju trzeba pamiętać, że nastąpi pry
skanie, tak wody jak i oleju, i dla
tego pożądanem jest chronić ręce i twarz 
przed ewentualnem dotkliwem poparze
niem.

Kąpieli saletrzanej nie należy nagrze
wać do stanu wrzenia, gdyż powoduje 
to szybkie jej ulatnianie.

F. Jusłyński, st. m. w.
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CZY WACHM. S ZELESTOWSKI POJEDZIE NA OLIMPJADĘ?
w  ubiegłym tygodniu rozegrany zo

stał w W arszaw ie pięciobój now o
czesny, którego w yniki m iały zadecy
dować o tern, czy reprezentan t Polski 
weźmie udział w tej konkurencji na 
igrzyskach olim pijskich w Los Ange
les.

Pięciobój nowoczesny składa się, 
jak o tern już pisaliśm y ze strzelania 
z p isto letu , szerm ierki na szable, kon
nej jazdy, pływ ania na 300 m i biegu 
pieszego naprzełaj.

Pięciobój nowoczesny jest konku
rencją upraw ianą na całym świecie 
niem al wyłącznie przez wojskowych. 
Tak jest i w Polsce. Do elim inacji 
stanęli też 4 wojskowi: 
kpt. Małysko, por. L isow 
ski, por. Brzeziński i 
w achm .Szelestow ski. Ten 
ostatni był faw orytem  za
wodów, jednak kpt. Ma
łysko okazał się przeciw 
nikiem bardzo groźnym 
i gdyby nie jego niedy
spozycja w ostatnim  dniu 
zawodów, kto wie, czy 

Szelestowski nie wygrał 
różnica zaledwie jednego 
punktu.

Ostateczny wynik eli
minacji przyniósł Szele- 
stowskiem u zwycięstwo 
z 8 pkt. wobec 12 pkt. 
kpt. Małyski, dalsze m iej
sca zajęli: por. Brzeziński 
14 pkt. i por. Lisowski 
16 pkt.

W poszczególnych konkurencjach 
wyniki były następujące:

Konna jazda: 1. Małysko 2. Szele
stowski.

Szermierka: 1. Szelestowski. 2. Ma
łysko.

Strzelanie: 1. Małysko 187/20. 2. Sze
lestow ski 176/19. 3. Brzeziński 167/19. 
Lisowski 148/17.

Pływanie na 300 m: 1. Szelestowski 
5: 3 7 , 2 2 .  por. Lisow ski 5 : 50". 3. kpt. 
Małysko 6: OL'. 4. por. Brzeziński.

Bieg naprzełaj na 5.300 m: 1. Szele
stow ski 17:39". 2. por. Lisowski 19:5". 
3. por. Brzeziński 19; 51", kpt. Mały
sko biegu nie skończył.

Swoich krajow ych przeciwników 
Szelestowski pokonał dosyć wyraźnie

w konkurencjach miał nad niem i zde
cydow aną przewagę.

Czy jednak upoważnia to do w ysła
nia go na Olimpjadę? Polski Komitet 
Olimpijski nie powziął jeszcze decyzji.

Osiągnięcie sukcesu na Olimpjadzie 
w pięcioboju nowoczesnym  jest bar
dzo trudne, nie można się łudzić tern, 
że pięciobój ten jest mniej popularny 
od wielu innych konkurencyj. W w oj
sku niem ieckiem  i szwedzkiem oraz 
w Finlandji pięciobój upraw iają n ie
mal że grem jalnie wszyscy m łodsi o- 
ficerow ie i z tej masy zawodników 
nietrudno jest wyłow ić kilkanaście 
talentów . To też p ie rw sze6—10 miejsc mierce

Sekcja tennióowa podof. kl. óporlowego <̂ Twierdza'>'>
Fot. st. ogn. Żukiński

jest zwykle bezkonkurencyjnie obsa
dzone przez Skandynawów i Niemców.

W 1924 r. w Paryżu bez Niemców 
trzy  pierw sze m iejsca zajęli Szwedzi: 
Lundmau, Dyrssen i Ugla, 4. Francuz 
Duranton, 5. Avellan (FinJ.) i 6. Jensen 
(Danja), Polacy nie startow ali.

W 1928 r. w Am sterdam ie Szwedzi 
mieli dwa pierwsze m iejsca—Thofeld 
i Lundman, 3. Niemiec Kahl, 4. Szwed 
Berg, 5. Hax (Niem.), 6. Tortjuand- 
(Anglja).

W Amsterdamie startow ali trzej Po
lacy: Małysko, Koprowski i Szelestow
ski. Spodziewano się, że przynaj
mniej dwaj znajdą się w pierw szej 
dziew iątce. I nadzieje nie były zbyt 
nieuzasadnione. A jednak okazało się, 
że najlepszy, Małysko m iał 12 miej-

KTO POJEDZIE DO L 0 S ANGELES?
Dzień wyjazdu zbliża się. E lim ina

cje olim pijskie są w toku, zapadło już 
szereg decyzyj.

Tak więc napew no jedzie drużyna 
szablowa 6 osób, z lekko-atletów  zaś 
Kusociński i W ajsówna. Poza tern o- 
statnio „m inim a olim pijskie", up ra
wniające do wyjazdu osiągnęli Hel-

jasz w kuli 15.49 (!!!), m inim um  15.40 
i Schabińka w biegu na 80 m, przez 
płotki 12,4". Prócz n ich  ew entualnie 
jeszcze tylko Siedlecki w dziesięcio- 
boju (7404 pkt.) i Pław czyk w skoku 
wzwyż (188 cm) mogą być brani pod 
uwagę. Natomiast zaw iedli w oszcze
pie Fr. Mikrut, w płotkach Ko

sce, Szelestowski — 26, a Koprowski 
34 na 37 startujących.

Faw oryt Szelestowski, k tóry jest za
wodnikiem niew ątpliw ie wysokiej k la
sy, wygrał bieg naprzełaj i zajął 12 
miejsce w pływaniu. Natomiast fa
talnie zawodzi w konnej jeździe, gdzie 
został zdyskwalifikowany za objecha
nie chorągiew ki i pomimo bardzo do
brego wyniku parcouFu zaliczono mu 
36 miejsce, rów nież w szerm ierce za
jął ostatnie—37 miejsce. Słabo też w y
padło dla niego strze lan ie-2 6  miejsce 
(155/18). Gdyby nie wypadek w czasie 
konnej jazdy i zła taktyka w szer- 

Szelestowski niew ątpliw ie 
zająłby dobre miejsce.

Małysko zajm uje po 
czterdziestu kilku walkach 
w ciągu jednego tylko dnia 
9 miejsce w szerm ierce, 
konną jazdę odbył bez 
błędu i zajął 13 m iej
sce, w strzelaniu i p ływ a
niu 19 miejsce, a w biegu 
18-te.

Polscy zaw odnicy s ta r
tow ali jeszcze raz przed 
paru  laty  do pięciobo
ju w czasie zawodów 
w Sztockholm ie, gdzie za
jęli końcowe miejsca za 
Szwedami, Niemcami i F i
nami.

Dotychczasowe więc w y
niki nie są zachęcające.

Przytem  czy Szelestow
ski jest dużo lepszy niż w 1928 r.?

Zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że 
tak.

Popraw ił znacznie swe najsłabsze 
punkty — konną jazdę i strzelanie, w 
szerm ierce ma dziś znacznie więcej 
ru tyny , w pływ aniu osiąga czasy lep
sze niż notow ane na zaw odach w 
1928 r., a w biegu zdaje się, jak na 
pięciobój w dalszym ciągu ma wyniki 
pierw szorzędne.

Czy jednak wobec niew ątpliw ego 
postępu pięciobojowców innych naro
dów Szelestowski ma szanse znalezie
nia się w pierwszej 6-ce, choćby 10-ce— 
na to pytanie nie decydujem y się dać 
odpowiedzi. Pytanie to jest tein b ar
dziej trudne, że losow anie koni oraz 
grup w szerm ierce spraw ia, że wynik 
jest w znacznej m ierze—loterją.

strzew ski i w skoku wdał Nowak. 
Sensacją elim inacyj w ioślarskich 
było dw ukrotne zwycięstw o czw órki 
reprezentacyjnej W arszawy, w ystępu
jącej pod nazwą W. T. W. nad K. W. 
Poznań 04. W elim inacji dwójek 
grał K. W. Poznań 04, ale nie osiągnął 
wymaganego minimum. Napewno po- 
jedzie czwórka W. T. W.
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DETEFON NA WYCIECZCE

Zbliżają się dni upałów letn icb , kie
dy cbiód lasów i śpiew  ptaków  ma 
dla wielu z nas wn^cej uroku niż n a j
ciekawsze audycje radjow e. A jednak, 
kiedy już odpoczywamy w cieniu 
w spaniałych jodeł albodęPów , odczu
wamy, zwłaszcza, gdy przywykliśmy 
do radja, że go nam drakuje; ale znów 
rozpaczą przejmuje nas myśl o cięża
rze akuiuuiaiora, ba lerji anodowej, 
oddiorm ka, głośnika, o iie mamy od
b io rn ik  lam powy, aido jeżeli należy
my do delekiorow iczow , slajeprzed  na
mi trudność nieprzezwyciężona: jak 
założyć antenę w lesie, luo na wy
cieczce, gdzie przebywać będziemy 
kilka dni, a może iiawel kuka go
dzin?

Posłuchajm y, czy takie trudne jest za
branie na wycieczkę odbiornika. Naj
pierw  zajmiemy się deieklorow em i 
odbiornikam i, kiórym  się to z wieku i 
ilości należy.

D etektor waży niewiele, razem  
ze słuchaw kam i, m aierjałem  anleno- 
wyiii i kryształkiem  nie więcej niż 
1,5 klg. Jest zatem  lekki, to ogromna 
zaleta dla tu rysty  i harcerza, który 
wszystko nosi sam, nie wyręczając 
się nikim, ani też niczem. Aby zało
żyć radjo i posłuchać muzyki, weso
łego słuchow iska, czy też feijetonu, 
uregulow ać zegarek podług czasu i 
dowiedzieć się z dziennika radjowego 
co słychać nowego, trzeba aby posia
dacz odbiornika detektorow ego za
trzym ał się na postój, gdzie są dwa 
drzewa, w ostateczności może być 
tylko jedno, następnie, aby w pobliżu 
postoju można było znaleźć dw a ka
m ienie w ielkości nieprzekraczającej 
rozm iarów  orzecha włoskiego. Oto 
wszystko. A z domu trzeba zabrać ze 
sobą odbiornik detektorow y, 40 ,mtr 
linki antenow ej, zakończonej z obu 
stron izolatorkam i jajkowem i po jed
nym na każdym końcu linki i w re
szcie kawałek m etalu, a przylutow a- 
nym kaw ałkiem  linki, długości około 
5 m tr zakończonym w tyczką na uzie
mienie. Kawałek m etalu powinien 
mieć kształt taki by daw ał się w bijać 
w ziemię. Słuchawki uzupełniają ekw i
punek radjoam atorski. Przybyw szy na 
upatrzone miejsce posto ju  przystępu
jem y do instalacji rad ja, która trw ać 
pow inna dla zręcznego turysty  najw y
żej 15 m inut. Odwijamy najpierw  lin
kę antenową, którą w domu, aby się 
nie poplątała ow inęliśm y na kawałku 
sztywnej tektury. Do obu izolatorków 
znajdujących się na końcu linki przy
w iązujem y kamień uprzednio praco
wicie wynaleziony i rzucam y kam ie
niem  wraz z uwiązanym  sznurkiem , 
aby kam ień opisując luk przeleciał 
nad konarem  drzewa i spadł albo za
wisł z drugiej strony. Teraz pociąga
my za kam ień, aby lina antenow a u- 
w iązana na końcu sznurka podniosła 
się jaknajw yżej i uwiązujem y linkę 
dokoła pnia drzewa. To samo robim y 
z drugim  kam ieniem , k tóry będzie u- 
wiązany na sznurku z drugiego końca 
linki. Jeżeli drzew a drugiego niema 
drugi koniec linki nieco pociągniemy 
i załączym y przy pomocy wtyczki do 
odbiornika. Jeżeli antena będzie za
wieszona na dw u drzew ach m usim y 
uprzednio zrobić odprow adzenie od 
jednego z końców linki, albo od środ
ka. Przy zawieszeniu anteny trzeba 
uważać aby nie dotykała gałęzi, ani

liści drzewa. Teraz przystępujem y do 
budow y uziemienia. Jezełi w pobliżu 
m amy wouę, sławek lub rzekę, czy 
choćby kaiuzę, zadanie mamy ulaiwlo- 
ne, bo rzucamy poprosiu przygotowa
ne uziem ienie tto wody i włączamy 
koniec linki do odbiornika. Jezeii w o
dy w pobliżu niema, w bijam y kaw a
łek m etalu w w ilgotną ziemię, tw o
rząc uziemienie. Jeżeli zaś ziemia nie 
jest wilgotna, to ją  polewam y wodą z 
pobliskiej studni. Gdy inne uziem ie
nie jest niem ożliwe, rzucam y popro- 
slu na ziemię pod antenę kawałek 
linki antenowej. Załączenie słuchawek 
wieńczy pracowite dzieło i daje nam 
możność posłuchania radja. Jeżeli po 
ukończeniu pracy nałożymy słuchaw 
ki i usłyszym y odczyt o hodow li bu
raków pastew nych, to nie rozpaczaj
my, bo najdalej za 20 m inut odczyt, 
którym  się nie interesujem y będzie 
zakończony i rozpocznie się muzyka. 
Aby wiedzieć, co usłyszym y, zabierz
my ze sobą program  radjow y, unik
niem y wtedy słuchania na chybił tra 
fił i nieuniknionego w takim w ypad
ku zdenerw ow ania. Instalacja, którą 
została tutaj opisana, da dobry odbiór 
Raszyna do 200 kim, rozgłośni w ileń 
skiej do 50 kim i Łodzi do 15- kim. 
Zasięg w tym wypadku zależny jest 
od terenow ych warunków odbioru i 
wysokości anteny oraz w artości e- 
lektrycznej uziem ienia, przyjm ujem y 
więc, jako średnią cyfrę połowę zwy
kłego zasięgu każdej rozgłośni.

PROGRAM AUDYCYJ 

N IE D Z IR I.A  19.YI

10.15 Transm isja nabożeństwa. 11.40 
„O Kongresie Eucharystycznym  w Ra
domiu". 12.16 Poranek muzyczny Fil- 
harm. Łódzkiej. 12.56 „Racjonalne a 
tanie spożytkowanie urlopów. 14.00 
„Żywot chłopa działacza". 14.16 Muzy
ka ze Lwowa. 14.30 „Porady w etery
naryjne". 16.05 „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba". 15.40 Radjotygodnik. 
16.06 Płyty. 16.10 Transm isja Między
narodowego W yścigu Samochodowe
go. 16.20 Płyty. 16.46 „W 15-tą roczni
cę utw orzenia armji polskiej we F ran 
cji". 17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 
W iadomości przyjemne i pożyteczne.
18.20 Muzyka taneczna. 19.36 Skrzynka 
pocztow a techniczna. 20.00 Koncert 
popularny. 20.00 Gustaw M orcinek— 
„W yrąbany chodnik". 22.00 W iadomo
ści sportowe z W arszawy, 22.06 Muzy
ka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 20.VI

12.10 Przegląd prasy polskiej. 12.46, 
13.35,15.10,15.40 Płyty. 16.40 Pogadan- 
ka w języku francuskim. 17.00 Muzyka 
lekka. 18.00 „Szkolnictwo zawodowe w 
św ietle naszej ustaw y ustrojowej".
18.20 Muzyka lekka. 19.35 Prasow y 
dziennik radjow y. 19.45 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 20.00 „Młodzież, 
przyszłość nasza". 20.16 Transm isja z 
teatru  „Nowości".

WTOREK 21.YI

12.10 Codzienny przegląd prasy pol
skiej.12.46,13.35,16.10 Płyty. 15.30 Chwil
ka lotnicza. 15.36 Kom. P. U. W.P. Państ. 
Zaw. Sportowego. 16.40 Płyty. 16.40 
„Pływanie sportem  m as“. 17.00 Popu
larny koncert symfoniczny. 18.00 „Za
gadnienie pacyfiku". 18.20 Muzyka lek
ka i taneczna. 19.35 Prasowy dziennik 
radjow y. 19.45 „Bieżące wiadom ości 
rolnicze". 20.00 Koncert wieczorny.

•20.65 „Reymont u siebie". 21.10 Kon
cert. 2^00 Muzyka taneczna. 23.40 W ia
dom ości sportow e. 22.60 Muzyka ta 
neczna.

ŚRODA 22.VI

12.10 Codzienny przegląd prasy pol
skiej. 12.45,13.35,16.10 Płyty. 16.35 Chwil
ka morska i kolonjalna. 15.40 Audycja 
dla dzieci 16.05 Płyty. 16.40 Skrzynka 
pocztowa. 17.00 Koncert popularny. 18.00 
„Sport w życiu młodzieży". 18.20 Mu
zyka taneczna. 19.36 Prasow y dziennik 
radjowy. 19.46 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 20.00 Koncert chóru ukraiń
skiego. 20.55 „Widzenie" B. Prusa. 21.10 
Recital Drzewieckiego. 21.50 Prasowy 
dziennik radjowy. 22.00 Muzyka ta
neczna. 22.25 Odczyt w jęz. esperanc- 
kim. 22.60 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 23.V1

13.36,16.10,15.35 Płyty. 16.05 Audycja 
dla nauczycieli muzyki. 16.40 Wśród 
książek. 17.00 Koncert kam eralny. 18.00 
.O wyborze szkoły zawodowej". 18.20 
Muzyka taneczna. 19.35 Prasow y dzien
nik radjow y. 19.45 Komunikat rolniczy. 
20.00 Muzyka lekka. 21.20 Transm isja 
„Wianków na W iśle“. 22.00,22.60 Muzy
ka taneczna.

PIĄTEK 24.VI

12.45,13.36,15.10,16.35 Płyty. 16.40 „Rytm 
życia". 17.00 Muzyka lekka. 18.00 „Ogień 
i woda w zwyczajach świętojańskich".
18.20 Muzyka taneczna. 19.35 Prasowy 
dziennik radjow y. 20.00 Koncert sym 
foniczny. 20.66 Feljeton. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.40 Wiadomości sportowe. 
22.60 Muzyka taneczna.

SOBOTA 25.VI

12.46, 13.36, 15.10 Płyty. 15.30 W ia
dom ości wojskowe i strzeleckie. 15.40 
Słuchowisko dla dzieci „Świętojańska 
noc". 16.05 Płyty. 16.40 Przegląd w y
dawnictw  perjodycznyrh. 17.00 Kon
cert popołudniow y. 18.00 Radjokroni- 
ka. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 Pra
sowy dziennik radjow y, 19 46 „Książka 
rolnicza". 20 00 Koncert muzyki lekkiej. 
20.55 „Na widnokręgu". 22.05 Kon
cert Chopinowski. 22.50 Muzyka ta 
neczna.



R O Z R Y W K I  U M Y 3 Ł O W E
1. KONIKÓWKA 

ul. plut. Czesław Kudła

Ruchem konika szachowego odczy
tać zdanie i jego autora.

2. ZADANIE  
uł. st. ogn. Fr. Staszak

Litery poprzestawiać i ułożyć 16 
wyrazów o niżej podanein znaczeniu. 
Litery, które przypadną na miejsce 
w ydrukowanych tłustym drukiem czy
tane z góry na dół dadzą dodatkowe 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: *
1) imię żeńskie, 2) imię męskie, 3) 

zjawisko atmosferyczne w zimie, 4) 
stop metali, 5) kwiat, 6) ptak, 7) czar, 
8) miasto w Polsce, 9) spójnik, 10) t ru 
nek, 11) koło, obręcz, 12) bat, 13) imię 
męskie, 14) imię żeńskie, 15) inaczej 
odpoczywam, marzę, 16) przeciwność 
od „lane" (metal).

3 ZAD AN IE
uł. sierż. Józef Kaczmarek

Podaną literę podzielić na 5
części i z poszczególnych części uło
żyć kwadrat.

4. SZARADA  
uł. sierż. August Gliniak 

Wiaro pierwsza, piąta, czy na koniu — 
W koszarach, w marszu czy na błoniu 
Aby skrócić chwile wolne, długie — 
Śpiewaj żołnierskie pierwsze, drugie. 
Wspak czwarta, wprost trzecia między

narodami
Niechaj zawsze będzie między nami. 
Dla Ciebie Polsko i na Twoją chwałę— 
Żołnierz—poeta—pozostawił całe.

4. REBUS
uł. plut. Michał Hładiuk

5. B ILE TY  WIZYTOWE  
uł. plut. Czesław Kudła

Gdzie mieszkają ci panowie?

J  REPORT IZ  10 MRANK

Jaki jest zawód tych panów? 
6. ZADANIE LITEROW E  
uł. Włodzimierz Bryćko

Czas nadsyłania rozwiązań—2 tygodnie.
NAGRODY

2 do rozlosowania pośród tych, k tó
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 19 „WIARUSA“ 

1. KRZYŻÓW KA  
uł. plut. J. Barycki

2 REBUS
uł sierż. Wiktor Orlikowski 

T W A R Z Y ,  NA K T Ó R E J  NIGDY NIE 
G O Ś C I  U Ś M I E C H  -  N A L E ŻY  UNI KAĆ 

3. LOGOGRYF

Środkowy rząd pionowy daje: 
P O P I E R A J M Y  N A S Z  T Y G O D N I K  

„ W I A R U S ”
4. CUDOWNA ROZETKA  

uł. st. ogn. Franciszek Staszak

Boczne rzędy pionowe dają: Święto 
narodowe wolnej Polski.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 19 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI:
4 zadań: p. Menchenowa J., st. sierż. 

Lipowski F., sierż. Czarnota Walenty, 
kapr. Sawicki Ambroży sierż. Kaczma
rek Józef, st. ogn. Staszak Franciszek.

3 zadań: sierż. Koziorowski Euge- 
njusz, st. sierż. Aleksa Mieczysław, plut. 
Kramer Edward,

2 zadań: sierż. Gliniak August, st. 
sierż. Rozwadowski Karol.

1 zadania: plut. Zielonka Romuald.
NAGRODY

1. Artura Śliwińskiego — Powstanie 
Kościuszków skie otrzymuje: sierż. W a
lenty Czarnota, 5 p. s. p. Przemyśl.

2. Marji Dąbrowskiej -\5  północnych 
sąsiadów otrzymuje: plut. Edward 
Kramer, 14bataljon K.O.P. Borszczuw.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK  UMYSŁOWYCH

Plut. Czesław Kudła: Zadania otrzy
maliśmy, dobre, dziękujemy.



S Y NDYKAT FABRYK MASZYN I NARZĘ DZI ROLN ICZYCH
C E N T R A L N E  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

WARSZAWA, CHMIELNA 26. TELEFON 241-33

Zrzeszone Fabryki;

„UNIA" Spółka Akcyjna w Grudziądzu.
„UNIA" Spółka Akcyjna w Chełmnie.
J. S U C H E N I  w G i d l a c h .
„KRAJ" Spółka Akcyjna w Kutnie.
H. CEGIELSKI Sp. Akc. w Poznaniu.
M. WOLSKI i S-ka Sp. Akc. w Lublinie.
„OSTRÓWEK" Spółka Akcyjna Łochów.
B R A C I A P E R L I S ,  Ł o c h ó w .

P r o d u k u j ą ;

Pługi. Obsypniki. Opełacze. Kultywatory i brony sprężynowe. Brony poło
wę, łąkowe i posiewne. Brony talerzowe. Ugniatacze podglebia. Włóki. 
Walce. Grabie konne. Kopaczki do kartofli. Parniki. Młocarnie szeroko- 
młotne, sztyftowe i cepowe. Maneźe konne. Wialnie. Młynki i Sieczkarnie. 
Lokomobile. Motory spalinowe. Młocarnie parowe i motorowe. Stertniki-Elewatory.

w  BARZE

Przy kieliszku zapoznali się ze sobą 
Europejczyk z murzynem. Wywiązała 
się rozmoAva:

— Jak się panu podoba w' naszej 
Europie?

— Bardzo mi się podobać, tylko szko
da, że wy nie wiedzieć, co robić ze sta
ra baba?

— A cóż wy  robicie ze staremi ba
bami?

— My stara baba upiec i zjeść.

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO  NIEBYW ALE NISKICH CE
N A C H  L EC Z  Z A  G O T Ó W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

HUMOR
W SALONIE

— Czy pan wierzy w miłość od 
pierwszego wejrzenia?

— Naturalnie wierzę. I, wie pani, 
znajduję, że to jest najpraktyczniejszy 
typ miłości ze względu na ogromną o- 
szczędność czasu.

DZIECIĘCE UJĘCIE.
— Więc mamusia poszła na bal?
— Tak, ciociu.
— A jakże się mamusia ubrała?
— W niebieską, długą, krótką suknię.
— Cóż ty za głupstwa pleciesz? Suk

nia może być tylko albo długa, albo 
krótka...

— Ale, ciociu, właśnie że mamusina 
suknia była na dole długa a na górze 
krótka.

PRAWO ZWYCZAJOWE
Co kraj, to obyczaj...
— Słusznie. Naprzykład, w Afryce

wśród dzikich plemion, żony przynoszą 
mężom w charakterze wiana — woły, 
a u nas tylko... rogi.

W RESTAURACJI
— Jak widzę, spożywasz wcale wy

tworny obiadek, a tyłeś opowiadał o 
oszczędnościach jakie masz zamiar wpro
wadzić u siebie w domu?

— Właśnie już ten obiad dowodzi, że 
od słów przeszedłem do czynu.

— Nie rozumiem...
— No, dawniej bywałem tu z żoną 

a teraz, jak widzisz, jestem sam.

NAILEPfZE
F^Yenlowane 
vJ. U Jeżewski

gilzy do papierosów fabryki 1 
ki-warszawa-Grochowska l-t
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Bezpłatny dodatek do „ Wiarusa “ Nr. 25.

D Ł U G I  I R A T Y
Znamy dobrze stare przysłowie, któ-^ 

re głosi: „zastaw się, a postaw się." 
Bardzo to piękno i chwalebne, jeśli 
gości swych przyjmujemy całem ser
cem, W myśl staropolskiej, szczerej go
ścinności. Źle jes t natom iast, jeśli go
ścinność ta graniczy z przesadą, wypły
wającą często z próżności lub z chęci 
dorównania innym, którym warunki po
zwalają na mniejszą oszczędność i prze
zorność w wydatkach. Wspomniana 
próżność, niestety, odgrywa w naszem 
życiu zbyt wielką rolę. Niezależnie od 
tego, jak  się przedstawia nasz budżet, 
pragniemy nieraz zaimponować innym, 
„postawić się" ponad stan, tak jak gdy
by tym chwilowym, osiągniętym do
rywczo i drogo okupionym efektem, 
można było ukryć rzeczywiste braki, 
rzeczywistą konieczność liczenia się z 
groszem, oraz nasz skromny, codzienny 
tryb życia. Nie zdajemy sobie sprawy 
z tego, że efekt ten świadczy raczej o 
naszym braku silnej woli, zamiast bu
dzić u innych podziw i uznanie. Zasa
da: „zastaw się, a postaw się," tak wro- 
jizona naszej polskiej naturze, ustąpiła 
dziś w wielu wypadkach miejsca chłod
nemu rozsądkowi, do czego przyczynił 
się niewątpliwie panujący powszechnie 
kryzys. Ale i teraz zdarza się jeszcze, 
że mimo wszystko, bierze nad nami gó
rę chwilowa rozrzutność, którą sobie 
potem długo wypominamy’.

Kto wie, czy nie dzięki temu kryzy
sowi zapanował jednocześnie zwyczaj 
nabywania towarów na kredyt, na raty, 
lub na tak zwaną: „książeczkę," według 
której rachunki z rzeźnikiem czy skle
pikarzem załatwia się odrazu, za cały 
ubiegły miesiąc. Jeśli system ten pod
damy trzeźwiej krytyce, to przekonamy 
się, że nie daje on nam właściwie żad
nej korzyści, prócz pozornej niby to 
''''wygody, często zaś staje się pokusą, 
wiodąca nas do nabywania przedmio
tów takich, bez których ostatecznie 
możnaby się było obejść. Zjawia się 
np. gość miły, a niespodziewany, któ
rego pragniemy ugościć całem sercem. 
Cóż łatwiejszego więc, jak skoczyć do

■ znajomego sklepiku i zaopatrzyć się 
na kredyt. Nie chcemy zresztą robić 
żadnych zbytków,najwyżej pudełko kon
serw, trochę wina, lub wódki, kawałek 
sera, albo parę śledzi. To przecież 
głupstwo, jakoś tam będzie, zapłaci się 
wszystko „pierwszego."

Nadchodzi wreszcie ten oczekiwany 
„pierwszy", a wraz z nim — nowa fala 
trosk i niepokojów. Te drobne napo- 
zór długi stanowią, mimo wszystko, su
mę dość pokaźną, zmuszającą nas do 
nadprogramowych oszczędności i nie
spodziewanych wyrzeczeń się kupna 
tego, co w innym wypadku byłoby cał
kiem możliwe. Zaczyna nam nawet bra
kować na najpotrzebniejsze wydatki, 
które znów z konieczności załatwiamy 
za pośrednictwem „książeczki", w ten 
sposób brniemy coraz dalej, coraz trud- 
niej nam z biegiem czasu ustalić z po
wrotem normalny, zdrowy, nieobciążony 
budżet.

W racając teraz do tych niespodzie
wanych odwiedzin, zastanówmy się, czy 
postąpiłyśm y właściwie. Gości wszak 
przyjąć na]eźy,nieiylko dlatego, żewspół- 
życie z ludźmi jest koniecznością czło
wieka kulturalnego, potrzebującego wy
miany m yśli, poglądów, zapatrywań, 
lub choćby nawet beztroskiej pogawęd
ki. W każdej z nas drzemie wrodzone 
poczucie gościnności, chęć okazania 
przybyłym, że im pragniemy dogodzić, 
a cóż dla pani domu może być milsze
go i bardziej pożądanego jak  pewność, 
że poczęstunek jej przypada gościom 
do gustu?

Czy zatem przysłowie: „zastaw się, 
a postaw się" jest w tym wypadku je- 
dynem rozwiązaniem kwestji? Dlaczego 
zapominamy o innej, szlachetnej i jed
nocześnie rozsądnej teorji, głoszącej: 
„czem chata bogata, tem rada?"

Zbadajmy więc napoczekaniu „bogac
two" naszej „chaty", by się przekonać 
czy rzedzywiście trzeba było wpadać, w 
długi, by urządzić naprędce skromne, 
lecz przyzwoite przyjęcie. Każde gospo
darstwo posiada przecież najpotrzeb
niejsze zapasy, które przy odrobinie

dobrej woli mogą nam w zupełności 
wystarczyć.

Mamy więcz pewnością trochę karto
fli, z których możemy względnie szyb
ko i bez wielkiego trudu przyrządzić 
na kolację omlet, przepis którego znaj
dziemy w jednym z poprzednich nume
rów „Dodatku." Do omletu tego prócz 
jarzyn, możemy podać jajecznicę, bio
rąc pod uwagę obfitość i taniość ja j w 
porze letniej. Możemy zużytkować rów
nież wszelkie mięso, pozostałe z obia
du, na pierożki, lub naleśniki. Każda 
praktyczna gospodyni posiada zawsze 
pewien zapas mąki, słoniny, masła, ka
szy i t. p. z czego da się przyrządzić 
jakąś niewymyślną, a smaczną potrawę. 
Kwestja jarzyn nie powinna latem, 
zwłaszcza, jeśli posiadamy ogródek, 
przedstawić nam żadnych trudności. 
Sałatka z pomidorów, mizerja z ogór
ków, rzodkiewki podane bądź w cało
ści, bądź pod postacią sałatki ze śmie
taną i szczypiorkiem, sałata  z jarzyn 
mieszanych, wreszcie świeże, duszone 
grzyby i najodpowiedniejsze na wsi: mło
de kartofle i zsiadłe mleko -  wszystko 
to są produkty łatwo dostępne i tanie, 
jeśli je posiadamy na miejscu, lub na
bywamy w odpowiednim sezonie. Nie 
rodzaj, cena i różnorodność produktów 
stanowi o gościnności pani domu, lecz 
sposób przyrządzenia, szczerość i umie
jętność stworzenia atmosfery pogodnej, 
nieprzymuszonej, serdecznej. Pomyślmy, 
jak  przykro byłoby naszym gościom, 
gdyby wiedzieli, że przyjmujemy ich 
ponad stan, wiedzione fałszywym wsty
dem, lub ambicją.

Przysłowie przytoczone przeze mnie 
na początku tego artykułu stosowano 
w dawnej Polsce nietylko do pojęcia 
gościnności. Było ono aktualne wszę
dzie tam, gdzie chodziło o zadowolenie 
próżności, o lekkomyślne pochwalenie 
się tem na co nas stać, o zaimponowa
nie innym naszem bogactwem, gustem, 
rozrzutnością. Fantazja nasza nie mia
ła granic, kto wie też, czy nie zawdzię
czając jej chodziły słuchy o szlachcie 
polskiej, że każdy z nich posiadał swe



go żydka—doradcę, w postaci pachcia- 
rza lub „arendarza“, który w miarę po
trzeby ratował swego chlebodawcę z 
pieniężnych opresyj. Dziś nasze warun
ki społeczne i materjalne zasadniczo, 
się zmieniły, dawna rozrzutność ustąpi
ła miejsca praktyczności, każdy dąży 
do utrzymania swego budżetu w tych 
ramach, jakie mu przypadły w udziale. 
Mimo wszystko zdarzają się, jak już

wspomniałam, wypadki, gdy ulegając 
bądź namowom sprzedawców, bądź we
wnętrznemu fałszywemu wstydowi, któ
ry każe nam ukryć chwilowo nasze rze
czywiste warunki, „zastawiamy się“, a 
raczej zadłużamy, ponosząc skutki tej 
słabości później przez szereg długich 
miesięcy.

A więc unikajmy w miarę możności 
wszelkich długów, rat, weksli i „ksią

żeczek," tolerując je tylko w okoliczno
ściach Wyjątkowych, gdy chodzi o rzecz 
niezbędną, wymagającą natychmiasto
wego nabycia. Każdy dług zaciągnięty 
bez zastanowienia mści się, przynosząc 
nam niepokój i uszczuplając niepotrzeb
nie nasz budżet, chociaż narazie wyda
je się może nieznaczny i łatwy do 
pokrycia.

K I L K A  S Ł O W  O  M O D Z I E
śliczne są tegoroczne kretoniki, te 

zwykłe, bezpretensjonalne, najtańsze. 
Wśród całej powodzi najrozmaitszych 
pomysłów i odmian, pozostają sobą i 
nie usiłują współzawodniczyć z tkani
nami bardziej kosztownemi, jak czyni 
to ładny, ale gniotący się bardzo „je
dwab do prania", lub markizeta, kuszą
ca nas swym barwnym, efektownym 
deseniem, wymagająca zato bezapela
cyjnie długiej, ładnie wykończonej kom
binacji. Kretony są tanie, nieprzezro
czyste i gniotą się bardzo mało, o ile 
są w lepszym gatunku, co w cenie sta
nowi różnicę zaledwie kilku, lub kilku
nastu groszy. Co więcej, posiadają 
trwały deseń, nie płowieją zasadniczo 
na słońcu ani po pierwszem praniu, o 
ile zastosujemy wodę letnią i niegry- 
zące mydło. Nie mówię tu oczywiście
0 barwach niebieskiej, różowej i jasno
zielonej. Te kolory są zawsze nietrwałe
1 wrażliwe na działanie promieni sło
necznych, niezależnie od ceny i gatun
ku danego materjału. Te niewątpliwe 
zalety tegorocznych krotonów dowodzą, 
że w kwestji towarów nawet najtań
szych, przemysł nasz potrafił stworzyć 
odpowiednie na obecne czasy warunki, 
a więc wygląd estetyczny, trwałość, 
praktyczność, nie wyznaczając jedno
cześnie cen zbyt wygórowanych.

Proszę sobie wyobrazić, czy może

być coś wdzięczniejszego i bardziej 
młodzieńczego jak zgrabna, barwna, 
krotonowa sukienka w połączeniu z tak 
raodnemi obecnie „wiatrówkami", t. j. 
pantofelkami, przypominającemi nieco 
starożytne rzymskie sandałki, z tą róż
nicą, że posiadają przeważnie słupko
wy obcas; zawsze natomiast są ozdo
bione na wierzchu licznemi wycięciami.

Są więc higjeniczne, umożliwiające 
dostęp powietrza, estetyczne, gdyż fa
son ich i wykonanie nie pozostawiają 
nic do życzenia, a przedewszystkiem 
tak wygodne, że stopa nie czuje wcale 
najmniejszego ucisku, dzięki czemu u- 
nikamy tak częstych i bolesnych latem 
odparzeń. Taki pantofelek bądź w po
łączeniu z pończoszką w mieście, bądź 
też włożony wprost na bosą stopę na 
wsi, stanowi idealne uzupełnienie let
nich toalet, bez względu na to, do ja
kiej sukni zechcemy go zastosować.

Duże, strojne kapelusze o szerokich 
rondach, którym przepowiadano przed 
miesiącem niebywałe powodzenie, nie 
osiągnąły go w takiej mierze, w jakiej 
należało się spodziewać. Owszem, wi
dzimy gdzie niegdzie na ulicy piękną 
główkę, ustrojoną w efektowny, duży, 
twarzowy model, większość pań jednak 
prawdopodobnie ze względu na cenę, 
pozostała wierną małym, wygodnym, 
tańszym fasonikom, które potrafią rów

nież wyglądać ładnie i pod
nieść każdą urodę, byle by
ły odpowiednio dobrane i 
gustownie wykończone.

Krój sukien wykazuje na
dal wybitną skłonność do 
zwężenia bioder, do posze
rzenia zato ramion, co się 
osiąga zapomocą falbanek, 
okalających wycięcie, lub 
pelerynek. Falbanki zresztą 
bywają umieszczane i po
niżej talji, czasem dość ni
sko, nie zmniejszają one jed
nak smukłości sylwetki,jeśli 
weźmiemy pod uwagę krój 
całej sukni, posiadającej sta
le linję raczej wąską, prze
chodzącą w klosz dopiero 
u samego dołu.

Na rysunku podaję Pa
niom dwa modele sukien 
z kretonu, oraz dwa—z ba

wełnianego „jedwabiu do prania". Jed- 
nem słowem; co się komu podoba i co 
kto woli. Sukienka o kroju „chłopki" 
jest  wykonana z barwnego kretonu, po
siada szeroką, kloszową spódniczkę, o- 
raz bluzkę z baskinką, wkładaną na 
wierzch. Bufiaste rękawki, karczek, o- 
raz fartuszek — z białego opału. Przy
branie stanowią czarne guziczki w po
łączeniu z czarną, aksamitną wstążecz
ką. Drugi model bardziej fantazyjny 
jest ozdobiony kamizelką wraz z koł
nierzykiem i buflastemi rękawami, czę
ściowo z opalu, które możemy zrobić 
na gumce, aby je móc wkładać i’ zdej
mować w miarę chęci. Pasek, oraz o- 
bramowanie kołnierzyka — z czerwonej, 
wąskiej wstążeczki. Wreszcie prosty, 
praktyczny fartuch do gospodarstwa, 
który o ile skroimy nieco dłużej, może 
nam z powodzeniem zastąpić sukienkę 
w porze sprzątania i prac kuchennych.

Sukienki z „jedwabiu do prania" po
siadają boki odcięte, przybrane falba- 
nami, jedna na biodrach, druga —u sa
mego dołu. Rękawy długie, kombinowa
ne, mogą częściowo być na gumce, co 
nadaje się zwłaszcza do modelu, posia
dającego białą kamizelkę, oraz taką 
samą dolną od łokcia część rękawów.



K A R M I E N I E  D Z I E C K A
Przeznaczeniem każdej kobiety jes t 

zostać żoną i matką. Ile radości i 
szczęścia wnosi do domu ta mała is to t
k a — wiedzą te tylko kobiety, które po 
chwilach cierpień i niepokoju usłyszały 
wreszcie tak upragniony, pierwszy 
krzyk własnego dziecka.

Niestety, trudne warunki obecne, tro 
ska o jutro, a nadewszystko często zda
rzająca się konieczność pracy pozado- 
mowej kobiet mąci niejednokrotnie tę 
radość, zwłaszcza w okresie pierwszych 
miesięcy macierzyństwa. Kto dopilnuje 
maleństwa, kto będzie dbał o czystość 
jego i pożywienie, podczas gdy matka 
będzie zmuszona oddalić się do swej 
pracy? Skąd przytem zdobyć niezbędną 
energję i siłę do pracy i częściowego 
zajęcia się gospodarstwem, jeśli przez 
szereg tygodni bezpośrednio po urodze
niu dziecka, nie ma się ani jednej cał
kowicie przespanej nocy, ani jednego 
wieczora, podczas którego możnaby 
wyciągnąć spokojnie zmęczone nogi, 
zdrzemnąć się i odpocząć.

Jedyną więc radą, radą znaną nam 
wszystkim dobrze, byłoby z chwilą zo
stan ia matką — przerwanie wszelkiej 
pracy pozadomowej. Dziecko w pierw
szych miesiącach swego życia wymaga 
bezustannęj opieki, a przedewszystkiem 
karmienia, które, jeśli odbywa się 
sztucznie, t. j. zapomocą flaszki i 
smoczka, może się odbić poważnie na 
dalszym rozwoju i zdrowiu maleń
stwa.

Postarajm y się więc rozwiązać to

zagadnienie bodaj częściowo, w zależ
ności od warunków, w jakich się znaj
dujemy. Do najzdrowszych i normalnie 
rozwijających się niemowląt należą bez
sprzecznie te, które matka karmi sama, 
nie uciekając się doznanych powszech
nie sposobów sztucznego odżywiania. 
Dzieci, karmione z flaszki są mniej od
porne na choroby, rosną wolniej, wol
niej również przybywa im na wadze, a 
nawet wykazują większą śmiertelność. 
Toteż jeśli matka z takich, czy innych 
przyczyn zmuszona jest dawać dziecku 
pokarm sztuczny, niech przynajmniej 
parę razy na dzień, lub też wieczorem 
zgodzi się dokarmiać je sama, aby bo
daj częściowo dać swemu dziecku peł
nowartościowy, właściwy pokarm.

Kobieta w okresie tym powinna dbać 
również o swoje odżywianie, czy
niąc to tak w interesie dziecka, jak 
i swoim własnym. Mleko, szpinak, ka
sza owsiana i pszenna, jarzyny strącz
kowe, sałata, maliny, poziomki i t. p. 
wszystko są to produkty zalecane ko
bietom w okresie karmićnia dziecka. 
Statystyka wykazuje, że kobiety kar
miące nawet słabe i chorowite, odży
wiane odpowiednio, stawały się dobre- 
mi karmicielkami i naodwrót — matki 
pozornie silne i zdrowe, odżywiane nie
właściwie, nie były w stanie karmić 
dłużej dziecka, jak przez okres zaled
wie kilkotygodniowy.

Dziecko należy karmić w pierwszych 
dwóch miesiącach co dwie, później — 
co trzy godziny. W nocy należy jednak

do dnia urodzin zachować zupełny spo
kój: po raz ostatni karmi się dziecko 
o godzinie dziesiątej wieczorem, na
stępnie zaś najwcześniej o piątej rano, 
lecz w międzyczasie trzeba pozostać 
nieubłaganą. Trochę krzyku nie szko
dzi dziecku, skoro się zaś przyzwyczai 
do tego, że w pewnych godzinach nie 
dostanie nic, pogodzi się wreszcie z lo
sem i będzie spało spokojnie przez 
całą noc. Taki nieprzerwany sen w pły
wa zbawiennie nietylko na zdrowie 
dziecka, lecz jest również wprost nie
zbędny dla matki, która zmęczona cało
dzienną krzątaniną, nabierze przez te 
parę godzin nowych, świeżych sił. Kil- 
kogodzinny, nie przerywany w'ypoczy- 
nek posiada olbrzymi wpływ na stan 
nerwowy i fizyczny kobiet, nie wolno 
go więc lekceważyć.

Nie trzeba zatem na każdy krzyk 
dziecka wstawać do niego, zapalać 
światła, co dwie godziny sucho je 
przewijać. Dzień jednak należy podzie
lić w ten sposób, by ostatni posiłek 
przypadł na dziesiątą wieczór i wtedy 
trzeba nawet dziecko obudzić, jeżeliby 
narazie porę tę chciało przespać. Wy
jątek stanowi jedynie choroba dziecka, 
podczas której nie wolno nam szczędzić 
opieki, starań i czuwania. W ten spo
sób zaoszczędzimy sobie duży zasób 
sił, dziecko zaś przyzwyczai się już od 
pierwszej chwili do porządku i syste
matyczności, które z pewnością wyjdą 
mu tylko na dobre.

GALARETKI OWOCOWE
Najsmaczniejsze ze wszystkich kon- - 

serw owocowych, są jednocześnie naj
trudniejsze do usmażenia, gdyż wyma
gają dużej staranności i uwagi. W szel
kie przepisy spotykane w najrozm ait
szych książkach kucharskich często 
zawodzą narażając panią domu na nie
potrzebne straty . Jedynie stara, pocz
ciwa „Kucharka Litewska" zdobyła cał
kowite zaufanie podając przepisy, które 
po wypróbowaniu okazały się znakomi
te. Korzystam więc ze sposobności, aby 
je zakomunikować tym Paniom, które 
wyżej wspomnianej książki nie posia
dają.

Galareta agrestowa. Agrest jeszcze 
niedojrzały, zbierany około 20 czerwca, 
zalać wodą tylko tyle, aby go objęła, 
rozgotować na masę, przecedzić przez 
flanelowy worek. Sok ten zmierzyć 
szklanką, na każdą szklankę soku brać 
szklankę i ćwierć grubego kryształu. 
Sok wlać w mosiężną miedniczkę, zmie
rzyć drewnianym patyczkiem, miarę tę 
starannie na patyczku zaznaczyć. W sy
pać cukier i dobrze wymieszać. Sma

żyć na silnym ogniu, stale szumując. 
Dla zapachu można wrzucić cienko sk ra
janą skórkę z cytryny, którą usuwamy 
przed dosmażeniem, lub też kawałek 
wanilji, owinięty w muślin, aby jej zia
renka nic zanieczyściły galarety. Gdy 
galareta wysmaży się do m iary zazna
czonej na patyczku, zlewać ją  natych
miast do dobrze wygrzanych słoików. 
Pozostawić ją  w odkrytych słoikach 
zanim wystygnie, poczem zawiązać 
pergaminem, lub jeszcze lepiej, posma
rować brzegi słoików mocnym klejem 
i zakleić krążkami grubego pergaminu.

Galareta wiśniowa. Przygotować sok 
agrestowy taki, jak  na galaretę. Utrzeć 
wiśnie na misce drewnianą łyżką i sok 
dobrze wycisnąć. Na każdą szklankę 
soku wiśniowego brać szklankę soku 
agrestowego, oraz dwie szklanki grube
go kryształu. Zmieszać dobrze i sma
żyć na silnym ogniu, szumując. Mieć 
w pogotowiu bardzo zimny talerz, (np. 
stojący na lodzie), jeśli puszczona nań 
kropla galarety ścina się, to znaczy, 
że galareta jest usmażona. Gorącą zle

wać do słoików. Sok z surowego, zielo
nego agrestu, dodany do soku z wisien, 
nie psuje bynajmniej ani smaku, ani 
zapachu, znakomicie wpływa zato na 
„zgalaretowanie się" konserwy. Nie 
zapominać o patyczku!

Galareta jabłeczna. Galareta z jabłek 
może być w kilku kolorach, należy 
brać tylko zawsze jeden gatunek jabłek. 
Z jabłek gatunku białego, ale jeszcze 
twardych i zielonych otrzymamy gala
retę blado-różową, z tego samego ga
tunku białego, ale nieco dojrzalszych, 
otrzymamy kolor morelowy, wreszcie z 
tych samych jabłek prawie zupełnie 
dojrzałych — śliczną, czerwoną barwę. 
Jabłka pokrajane na ćwiartki zalać wo
dą tyle aby objęło, rozgotować, przece
dzić przez flanelowy worek. Sok wlać 
w miedniczkę, odmierzyć patyczkiem, 
wsypać tyle szklanek cukru, ile było 
szklanek soku i smażyć bardzo prędko, 
szumując. Gdy galareta wysmaży się 
do miary zaznaczonej na patyczku, zlać 
gorącą do wygrzanych słoików i pozo
stawić, aby wystygła.



z DZIEDZINY KOSMETYKI
Otrzymałam przed paru tygodniami 

list jednej z Pań, zawierający parę py
tań. Spodziewając się, że poruszone w 
nim kwestje zainteresują szersze grono 
mych Czytelniczek, oraz nie posiadając 
adresu miłej autorki wspomnianego li
stu, odpowiadam tym razem na łamach 
„Dodatku".

Żółte plamy na twarzy bywają prze
ważnie dwojakiego rodzaju. Są to albo 
tak zwane piegi lub też plamy „wątro- 
biane", usunięcie których nie da się u- 
skutecznić zapomocą zabiegów kosme
tycznych. Piegi odznaczają się tem, że 
zwykle na zimę znikają same, zjawiają 
się zaś ponownie na wiosnę, pod dzia
łaniem pierwszych, cieplejszych pro
mieni słonecznych, W zależności od 
sianu i rodzaju cery, oraz od tego, czy 
piegi występują w większej lub mniej
szej ilości, stosuje się bądź metodę 
t. zw. „złuszczenia naskórka", bądź 
odpowiedni krem, działający wolniej, 
ale zato łagodniej. Z listu  mej Czytel
niczki wnioskuję jednak, że chodzi tu 
raczej o plam y wątrobiane, utrzym ują
ce się stale, bez względu na porę roku. 
W tym wypadku mamy do czynienia z 
przyczyną tkwiącą wewnątrz organizmu, 
której środki kosmetyczne, wyłącznie 
zewnętrzne, zwalczyć nie będą w sta 

nie. Dolegliwości wątrobiane są zazwy
czaj przewlekłe i trudne do wylecze
nia, wymagają systematycznej kuracji 
i odpowiedniej diety, w zależności od 
wskazówek lekarza, który na podstawie 
zbadania całego organizmu określi stan 
oraz sposoby pozbycia się choroby. Że 
swej strony mogę  ̂ poradzić unikanie w 
miarę możności potraw mięsnych i za
stąpienie ich jarzynami, owocami i ka
szą. Ze środków „domowych" wskazana 
jest oliwa, którą należy spożywać bądź 
jako przyprawę do sałaty zielonej (uni
kać jaj i śmietany), bądź do sałatek z 
jarzyn mieszanych, na której wreszcie 
można smażyć ryby, racuszki i t. p. 0- 
liwa przechowuje się najlepiej w szczel
nie zakorkowanej blaszance, traci zaś 
smak i jełczeje, jeśli ją  przelejemy do 
butelek. Nie jest to środek radykalny, 
zapewniający wyzdrowienie, w każdym 
razie łagodzi i powstrzymuje częściowo 
dalszy rozwój choroby. Słyszałam np. 
o wypadku, gdy lekarz pacjentowi cho
remu na wątrobę zalecał pić dziennie 
po parę kieliszków oliwy.

Pozostaje mi do omówienia następna 
kwestja, a więc środek na usunięcie o- 
włosienia na twarzy. Zniszczenie na
tychmiastowe cebulek włosowych jest 
niemożliwe, nawet tak powszechnie

stosowana obecnie w gabinetach ko
smetycznych „elektroliza" nie jest 
w stanie tego dokonać zapomocą 
jednego, pojedyńczego zabiegu, gdyż 
włosy mimo wszystko odrastają po 
pewnym czasie, choć znacznie wol
niej, niż to ma miejsce po zwykłem o- 
gołeniu. Środkiem możliwym do wyko
nania w domu, choć przykrym i wyma
gającym cierpliwości, jest wyrywanie 
razem z cebulką każdego włosą w mia
rę odrastania, wskutek czego cebulki 
będą stawały się coraz słabsze, włosy 
coraz bardziej wiotkie i ostatecznie za 
nikną zupełnie. Zabieg ten można usku
tecznić zapomocą cienkich, specjalnych 
szczypczyków, używanych przez kosme
tyczki do regulowania brwi. Aby włosy 
wraz z cebulkami osłabić jeszcze bar
dziej, można przed wyrywaniem zwilżyć 
je roztworem wody utlenionej. Proszę 
nie zapominać jednak, że woda utlenio
na posiada właściwość rozjaśniania 
włosów, wszystkie więc włosy zwilżone 
będą musiały być następnie usunięte, 
aby przez swój nienaturalny kolor nie 
szpeciły twarzy jeszcze bardziej Wągry 
powstają wskutek nagromadzenia się tłu
szczu pod naskórkiem. Usunąć je można 
przez systematyczne wyciskanie i z wil- 
żanie następnie czystym spirytusem.

Z DZIEDZINY K ULINARNEJ
Zupa ze świeżych grzybów. Ugotować 

smak z włoszczyzny z dodaniem korze
ni. Kilkanaście świeżych grzybów opłó- 
kaó, obrać, pokrajać drobno, sparzyć 
wrzątkiem, odcedzić, włożyć w garnu
szek kamienny, posolić, dodać posieka
ną cebulę i łyżkę masła. Gdy się udu
szą, zalać je  smakiem z włoszczyzny, 
zaprawić zasmażką z łyżki mąki, zru- 
mienionej z łyżką m asła i zagotować.

Zupa jagodowa, lub wiśniowa. Owoce 
rozgotowane w wodzie przetrzeć przez 
sito, dodać cukru do smaku, zaprawić 
kwaterką śmietany, wymieszanej z ły 
żeczką mąki kartoflanej, zagotować i 
podać na gorąco, lub na zimno. Do zupy 
tej podaje się grzanki, lub wkłada do 
wazy kluski krajane.

Ozór marynowany. Ozór oskrobany 
natrzeć dobrze solą, wymieszaną z ły 
żeczką saletry, włożyć w kamienny gar
nek lub miskę, dodać parę ziarnek pie
przu i listków bobkowych, przyłożyć 
denkiem i trzymać w chłodnem miejscu 
przez 10 dni, co parę dni przewracając. 
Przed gotowaniem ozór opłókaó, wło
żyć w gorącą wodę i ugotować na mięk
ko, ściągnąć skórę, pokrajać w plastry 
i podać z sosem chrzanowym i kartoflami.

Potrawka z kaczki. Na potrawkę tę 
możemy użyć dróbka, lub całą kaczkę, 
jeśli jest zbyt chuda do upieczenia. U- 
gotować ją  z dodaniem włoszczyzny, 
wyjąć gdy będzie miękka. Na rosole z 
kaczki ugotować kwaterkę kaszy perło
wej, a gdy się rozklei, rozbić ją  z ka
wałkiem masła i dodać kwaterkę śmie
tany. Kaczkę pokrajać, oblać kaszą, 
poddusió w niej, a przed podaniem ob
sypać siekanym koperkiem.

Kotlety z jarzyn. Pozostałe jarzyny 
możemy zużyć, dodając do nich bułkę 
wymoczoną w wodzie, lub mleku i ja j
ko. Wymieszać dobrze całą masę, do
dać soli, pieprzu i siekanego koperku, 
robić kotlety, maczać je w mące, jajku 
i tartej bułce, wreszcie smażyć na roz- 
palonem maśle.

Makaron z jabłkami. Ugotować domo
wy makaron, wyrzucić na miskę, dodać 
łyżkę masła, lub dwie łyżki śmietany, 
jedno żółtko, soli i cukru do smaku, 
wreszcie ubite na pianę białko i wszyst
ko dobrze wymieszać. Oddzielnie udu
sić pokrajane w plasterki jabłka. Do 
rondla wysmarowanego masłem i wy
sypanego ta rtą  bułką układać warstwa
mi jabłka i makaron, w ten sposób, aby

na końcu wypadł makaron. Położyć na 
wierzchu kawałek masła i zapiec w go
rącym piecu.

Grzybek. Tyle żółtek, ile osób, utrzeć 
w donicy z cukrem, dodając po trochu 
tyleż łyżeczek mąki i pianę ubitą z 
pozostałych białek. Rozpuścić na pa
telni kawałek masła, wylać ciasto i u- 
piec w piecu, lub na blasze. Podaje się 
z sosem owocowym, lub konfiturami.

Jarzyny Marchew, pietruszkę
selery, pory, cebulę i pomidory pokra
jać w plasterki, układać warstwami w 
rondlu, przesypując mąką, odrobiną soli 
i cukru. Posypać zwierzchu siekanym 
koperkiem, dodać trochę wody i masła. 
Gotować wolno, potrząsając rondlem, 
ale nie mieszając.

Legumina z marmelady. Możemy ją  wy
konać z pozostałych w kuchni białek. 
W tym celu rozgrzewamy najpierw w 
rondelku powidła lub marmoladę, białka 
ubijamy na pianę, mieszamy z gorącą 
marmoladą, wykładamy na metalowy 
talerz lub półmisek i zapiekamy w 
piecu przez kilka minut. Leguminę tę 
podawać natychmiast, gdyż opadnie.

Redaktorka Nina Okuszko-Effenbergerowa.


